
YjT 271 I n"r"f" tsU-rcrnnn r—c-r**l~m. 

Piątek, 18 listopada 1927 r. R O K n i . 

W I E C Z O R N E 

ej Francji SnW 
szkańcow obraz. 

ComunOtat rolniczy! 
:Ja kursu eJementaf 
. Menrmi OardlneN 

22.00 Sygnał czai' 

f APTEK. 
M. Epzstajna, uj-

toszcwskiego. l l, 
enbiuma. Cegieł'' 
)dnia 54. J. KoprO 
5. (b) 

D r . m e d . 

Redakcja: Zawadzka 1. Administracja: Piotrkowska 11. Telefony: 38-28. 228 1 229. 
Redakcja otwarta dla Interesantów tylko od godz. 11 rano do 2 po pol. Administracja czynna od godz. 9 rano do 

7 wlecz, bez przerwy. Redaktor lub jego zastępca oraz dyrektor wydawnictwa przyjmują od godz. I do 2 po pot. 

Szczerbiec" Bolesława Chrobrego 
wróci do Polski, 

a wraz z nim cenny zbiór pamiątek historycznych. 
Warszawa. 18 listopada. Podpisany 

Pzy rządem polskim a posłem sowiec-
1 w Warszawie układ generalny obcj-
J wszystko zabytki, które 
] wywiezione zostały do Rosji. 
lObecnie odszukano je i udowodniono 
Prawna, przynależność do Polski. Na 

.stawie układu odzyskamy 
r e pamiątek wojennych, obrazów 1 

u przedmiotów artystycznych. 
W szeregu odzyskanych przedmiotów 

i*toje się kolekcja wywieziona przez 
z warsza^vskicgo Towarzystwa 

Nauk. Nieświeża i Dereczyna 

uniwersytetu warszawskiego. Ponadto u-
dało się delegacji polskiej odzyskać 
słynny mlecz Bolesława Chrobrego zwa

ny „Szczerbcem". 
Nie os:ągnięto natomiast porozumienia 

co do zwrotu pamiątek Ziemi wfleńslcej, 

między jnnemi 
l.iełryki Wielkiego Księstwa Wileńskiego 
oraz zbiorów wywiezionych z liceum krze 
irfienieckiego. 

ZWory nadejdą do Warszawy w prze
ciągu 2-ch miesięcy. 

jj wciąż • t • 
m Wpływy z danin publicznych i monopoli. 

imponujący zbiór numizmatyczny 
Choroby skórne,*(* 
n t r y e m e i plciow* 

Konstantynowska 12 
T a l . 5 5 — 5 2 . , 

przyjmują od g. 
—1 1 od 6—8, d»» 

pań od 4—5 
Dla niezamoznycb 

ceny lecznlo-

Ol 
! Choroby skórna 1 

• weneryczne-
I Przyjmuje do 10 " 

1—2 1 4—8 
przeprowadi. się 0 

ul . Nawrot 

'rzedwyborcze zmiany 
administracji państwa. 

(f}d własnego korespondenta). , 
J^arszawa, 18. 11. — i.Rzeczpośpolita" 
r'aduje się iż w najbliższym czasie 
P e t n i 
|*woda warszawski Sołtan ma ustąpić. 
* ° następcę wymieniają obecnego wo-

°<lę nowogrodzkiego Beczkowicza. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 18 listopada. Od początku 

bieżącego roku budżetowego, t. j . od 1-go 
kwieforia do 31 października wpływy z da 
rciin publicznych i monopoli wynosiły 

1175,5 mili., 
to jest o 257,3 milj. więcej aniżeli za tenże 
okres ubiegł, roku budżetowego. W tem 

wpływy z danin publicznych wynosUły 
750,9 mili. (580,4), 

z monopolów 424,6 milj., wobec 337,8 milj. 
Według obliczeń za pierwsza dekadę lis
topada,, należy się spodziewać, że druga 
polowa roku budżetowego 

będzie również pomyślna. 

U biory męskie, d»* 
skie, o b a * " ' 

swetry na wyp 1 * , . 
Piotrkowska 37. 
weiicle. I p i a t r o ^ 

JJbu' 
Uzna. manuiaW*' 

ra swetry dairuk1' 
palta na raty t» 0 '" 
„Kredyt" ul. N a * " ' 
nr. 15 I p. 

Akuszerka J.OU**f 
ł k a — praylmal* 

zamów, dla nici* ' 
. możnych u i tep* ' * " 
, Piotrkowska L. i»A 

m. 9. 757j 

Obiady smaczne 
wydaje tanio «J 

12—4 w prywatT"1 

i mieszkania. — rv°*j 
atantynowska Nr. ™ 
m. 18, parter. fl 

Manewr giełdowy 
międzynarodowych aferzystów. 

Ja Swobodo" 

(Telegram własny). • , 
Berlin, 18 listopada. „12 Uhr Blatt" za

mieszcza sensacyjne doniesienie hakaty-
stycznej agencji „Tel Untonu" jakoby 
w słynnej aferze fałszowania papierów 

wartościowych 

w Paryżu dopuszczono sie również fał
szerstwa 

polskich papierów państwowych. 
Domesienie powyższe jesft niczem in

nem jak zręcznym manewrem giełdowym 
międzynarodowych aferzystów. 

R 
W 

Posiukuje 3 pokjj* 
« kuchnią ty l * ' 

w priedwolenoT^ 
I budynku. czyn»* 
I góry za 3 lata. , 
I Oferty pod „M. v 

chociażby posladaf'* 
zie indziej o 50 p ' 0 * 

lt drożę). 
komunikatów i 0 , 1 

enia honorarjum 0 

i odrzuconych r« 

odpowiada: 
law Ulatowski' 

przed sądem. 
(Od własnego korespondenta), 

arszawa. 18 listopada. Jutro w są-
Pokoju X-go okręgu odbędzie się 

prasowa rozprawa 
^•azku z zamordowaniem Trajkowi-

C X v Poselstwie sowieckiem w Warsza-
Odpowiadać będzie redaktor dzienni

ka Swobodu" Fiłosofow za artykuł 
tytułem: 

jj»2a co został zabity Trajkowicz?" 
Lj."rner ten został skonfiskowany przez 
P^arjat Rządu na m. Warszawę. 

c h w a ł y napad na sklep 
jubilerski. 

*t>u§ u jęty z e z r a b o w a n ą 
b lżuter ją . 

r^arszawy donoszą: 
L^czoraj na krótko przed zamknięciem 
|i^"w, wszedł do magazynu jubiler-
Wp Celnikiera i S-ki w Al. Jerozolim-
P ° w domu nr 33 
KJ elegancko ubrany mężczyzna 
IW okazania pierścionka brylanto-

LJ; czasie oglądania biżuterii klient 
K> . właścicielkę sklepu w piersi, 
ł1fr>V,c'' kosztowności i rzucił się do 

L[Csztował go jednak -przechodzący 
I ] l i Patrol policji. 
fn^.sic okazało,'bvt to b. oficer ma-. 

K l i b. urzędnik .państwowy 
Adartf Feliks Zawadzki. 

Olbrzymie ilości śledzi i węgorzy. 
Z Pucka donoszą: 
Węgorze ukazały się miejscami tak 

licznie, że rybacy już oddawna nie mieli 
tak dobrych połowów. 

Szczególnie dużo węgorzy pojawiło 
się na Wielkiem morzu; mniej łowiono w 
Jastarni i na Małem morzu (Zatoka Puc
ka i Gdyńska). 

Małomówni rybacy mówią: „Węgo
rzy jest dosyć", co świadczy rzeczywi
ście ô dobrym połowie tej ryby. Złowio
ne, żywe węgorze, przechowywane są 
w „sadzach" zakupują je głównie kupcy 
z Gdańska na wywóz zagranicę, płacąc 

za 1 kg. około 5 zł. 
Jednocześnie z ukazaniem się węgo

rzy, zbliżyły się — dzięki pomyślnym wia 
trom 

duże ławice śledzi 
ku wybrzeżom polskim. Wypływająca ?. 

ryb ikra i mlecz, świadczyła, że śledzie 
przybyły, na tarło. Śledzie trzymały się 
długi czas w zatoce, gdzie dochodziły aż 
do Oksywskiej Kępy. Rybacy helscy ło
wili je sieciami zastawnemi, w odległo
ści paruset metrów od brzegu. Niektóre 
łodzie wracały wprost 

przeładowane rybą. 
Według orzeczeń rybaków, obfitość 

śledzi spowodować mogły odpowiednie 
prądy i temperatura. Dzienna zdobycz 
wynosiła na Helu. niekiedy 

15 — 20 tysięcy kg. 
Wędzarnie półwysmi przerabiały dzien
nie ód 2.500 — 4.000 kg.-śledzi. Ceny by
ły rozmaite. Płacono od 1 zł. za kg., ostat 
nio zaledwie 

15 — 30 groszy 
za kilogram. 

B. min. Twardowski — 
zostanie przewodniczącym polskiej delegacji. 

"eszkał7 przy ul. Dobrej. 

Berlin, 18 listopada. Doniesienia o ma
jącej nastąpić nominacji p. Juljusza Twa* 
dowskiego, b. ministra dla Galicji i preze
sa polsko austriackiej Izby handlowej w 
Wiedniu na stanowisko przewodniczące
go nowej delegacji polskiej do rokowań o 
traktat handlowy z Niemcami znajdują w? 
dług ostatnio przez nas zasiągniętych in
formacji 

pełne potwierdzenie. 
Zapcwiedź nominacji min. Twardow

skiego jest dowodem, że rząd polski prag-
ne-układ szybko zawrzeć. Należy też o-
czekiwać, że Niemcy wybiorą szefa dele
gacji, który rokowania poprowadzi z ener 
gją i dobrą-wolą. ..,5\.. 

Śp. JÓZEF FRETT, 
starszy sikawkowy I Oddziału Łódzkiej 
Straży Ogniowej, zmarł po 51-letniej 

ofiarnej pracy w pożarnictwie. 

2 
P R E M J Ę 

w kwocie 3 0 zł. 
za uwagi! i prasowania numeru £ | 

3 „UJTTGO ECHA WLANAMG/ 
otrzymała 

p. Eugenja Mielczarek, 
zam. przy ulicy Zielonej 10. 

Prenumeratorka. 

R 

R 
R 
R 
U 
R 
R 

1 
Giełda. 

P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Londyn 43,35 
Nowy-Jork 8.88 
Paryż 34,94 
Szwajcarja 171,51 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,88 

P i e r w s z a p rzedg . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,60 
Złoty 57,65 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,89—8,91 

Dolar w Łodzi . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kuoowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8 , 8 5 

Prywatnie dolar w żądaniu 8,89 
W płaceniu 8,88 

Tentłencla spokojna Podaż dostateczna. 

Czy wiesz na jakie męki 
jesteś narażony w wy

padku ataków gazowych? 
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Nowy szantaż I. Mm" i i i p Kuriera Czerwonego". 
Ciesielski zdejraudował ponownie kaucje naiwnych 

kandydatów na posady. 
Z Warszawy donoszą: 
Dobrze znany na bruku łódzkim „hoclistapler". 

niejaki I.ubicz-Cleslelski, zjechał po opuszczeniu 
więzienia przed dwoma miesiącami do Warsza
wy, wynajął piękny lokal przy ulicy Kruczej 34 '• 
założył 

„Międzynarodowa Agencję Rapld". 
Umeblowanie wziął na raty w firmie „Franciszek 
Brzozowski" (Nowy Świat 49), przyczem gotów
ka Wpłacił 100 Złotych a 

na 1200 wystawił weksli. 
Agenda zasypywała redakcje wszystkich <tzlen 

ników cyrkularznml, które skrzętnie wyrzucano 
do kosza Jako bezwartościowe. 

Wobec niepowodzenia Ciesielski zdecydował 
się na szantaż, 

wypróbowany Jeszcze z czasów łódzkich. Załó* 

żył dziennik pad tytułem „Wiadomości Warszaw 
skic", a ponieważ brak mu było gotówki na uru
chomienie wydawnictwa, 

pobrał kaucje od personelu, 
nie wyłączając gońców. 

Po wyposzczeniu dwu numerów Clecielski spa 
kowal raatiątki i . . . . . 

uciekł w niewiadomym kierunku. 
Zrozpaczeni współpracownicy posprzedawal! 

meble „agencji", zaopatrzyli się w bilety kolejo
we i dalejże ścigać pryncypała! Nie złapali go. 
Policja antszlowała wspólnika, nazwiskiem Mali
szewski. Lokal opieczętowano. 

I.uhicz-CJesiclski, który w podobny sposób za
łożył w Lodzi efemerydę p. t. „Kurjer Czerwony", 
obecnie jest poszjilklwany nietylko przez swe ofia
ry, ale I przez listy gończe urzędu śledczego. 

Niezwykły „wysteo" wariata. 
Ob}ąd na tle religijnem. 

Z Lublina donoszą. 
Wczoraj o godz. 1 -ej po pol, do jednego ze 

SKLEPÓW przy u!. Bernardyńskiej w Lublinie 
wszedł jakiś młody mężczyzna r krzyżem w rę
ce i począł zachowywanie podejrzanie. Właści
ciel sklepi:, myśląc, że ma do czynienia z pija
nym usiłował go ze sklepu usunąć. 

Wówczas nieznajomy schwycił nagle znajdu
jącą się w sklepie klientkę, Zofię Stacharę, 

porwał Ją na ręce 
i minio gwałtownego z Jej strony oporu wyniósł 
ją na ulicę, następnie u J zbiegł z szamocącą się 

ofarą do pobliskiego kościoła Bernardynów ! 
tu usiłował Ją rozebrać. 

Na krzyk napadniętej zbiegli się przechodnie i 
policja. Z truciem udało się wyrwać ofiarę z rąk 
szaleńca, którego zakuto w kajdany 1 odstawiono 
do komisariatu. 

Okazało się, że jest to niejaki Stanisław Mar
ciniak, chory umysłowo. Zamknięty w celi Mar
ciniak padł na kolana I ani na chwile nie przesta
wał się modlić. Nieszczęśliwego przewieziono na 
obserwację do'szpitala lana Bożego. ' • 

Samolot lecący z Bombaju do Londynu 
w y l ą d o w a ł ko ło Podhajec. 

Lwów, 18. 11. — W dniu wczorajszym wylą
dowali zupełnie niespodzianie na polach wsi Bia-
łrokrynlcy, 

koło Podhaiec 
dwaj lotnicy angielscy Robert Maistaf i Hinklcr, 
którzy wyruszyli z Bombaju (Indjc) do Londynu 

Na Ukrainie zbłądzili I wskutek mgły musieli lą
dować w Białokrynicy. Władze polskie udzieliły 
lc>tnlkcm wszelkiej pomocy. Po paru godzinach 
Anglicy 

' • J I '(. odleciał do Londynu. 

Urzędnicy kolejowi otrzymają urlopy. 
R z ą d o w e kredyty na zastępców. 

Z Warszawy donoszą: 
Prezes Z. U. K. Lempte i sekretarz generalny 

W. Sleplńskl zostali przyjęci przez dyrektora de
partamentu administracyjnego' p. Salecklego. De-
egacja 

poruszyła sprawę urlopów, 
których dotychczas Jeszcze poważna ilość urzędni
ków nie mogła wykorzystać z przyczyn służbo
wych, 

t. I. braku zastępców. 
Z uwagi, że i w latach porzednich wielu z pośróJ 
urzędników nie mogło korzystać z urlopów — 

delegacja kładzie szczególny nacisk na ^regulo
wanie tej sprawy. 

P. Dyrektor odpowiadając na wywody delega
cji zanaczyl, ze w preliminarzu budżetowym na 
rok przyszły przewidziano 

odpowiednie kredyty 
co bezwarunkowo wpłynie dodatnio na złagodze
nie kwestji urlopowej oraz, że M. K. wydało zarzą
dzenie, aby z urlopów pracownicy korzystali 

w ciągu całego roku, 
a nic jak obecnie od 1. 4. do 31. 12. 

:o:-

Groźny pożar parowozowni 
na dworcu k o l e j o w y m w Bydgoszczy. 

Bydgoszcz, 18. 11. — Wczoraj w południe wy- Ze znajdujących S'e w niej lokomotyw sześć zo-
buchł groźny pożar w tutejszej parowozowni na stało uszkodzonych, w tem trzy poważnie. Przy-
dworcu kolejowym. Pastwą płomieni padła czyna pożaru dotychczas nie została stwierdzona, 

głónna hala maszyn. x 

Skutki nierozsądnie zaciąganych pożyczek 
zagranicznych. 

Kłopoty f i n a n s o w e Częstochowy. 
Z Warszawy donoszą: 
Jak było do przewidzenia, miasta polskie, ktć-

ic dość nieopatrznie skorzystały z pożyczki ulle-
nowsklei na cele inwestycyjne znalazły się obecnie 

w poważnych kłopotach finansowych. 
Większość tych miast zalega znacznie z zobo

wiązaniami swemi wobec firmy Ullen i C-o. 

W najtrudniejszem położeniu znalazła się jed
nak Częstochowa. — Budżet tego miasta wynosi 
S.360.00Ó zł., z czego ' 

I miliony 
przypada na zalegle zobowiązania z tytułu tej 

Pożar 1,000 łodzi motorowych. 
Nowy Jork, 18 listrjpada. Wskutek eksplozji ga-

fcolJny wybuch! obrzymi pożar w wielkich 5-pię 
trowych magazynach warsztatów samochodo
wych, obejmujący cały blok ulic zachodniej części 
Nowego Jorku, , 

v 3.500 strażaków , 

pracowało nad ugaszaniem pożaru, który zniszczył 
niemal kompletnie gmachy fabryczne. Szkody do
chodzą do 2 milj. dolarów. Spaliło się 

około 1000 łodzi 
motorowych i samochodów.^-

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Marszałek Franchet d'Esperey został po
witany na dworcu przez marszałka Piłsudskiego, 
który wydał obiad na cześć znakomitego gościa. 

W dniu dzisiejszym jak już donosiliśmy, na 
Zamku o godzinie 12 m. 45 w obecności prezyden
ta RzplJteJ marszałek d'Esperey odznaczył mar
szałka Polski I Francji Józefa Piłsudskiego me
talem „Medaile Militaire". 

(—) Rada familijna opieki nad małoletnią Mo

niką Żeromską uchwaliła przewieźć zwłoki Steft-
ia Żeromskiego z grobu prowizorycznego do gro-
vu indywidualnego. 

t—) Łódzcy przedsiębiorcy budowlani Stein -
sznajder, Tyller uzyskali w Warszawie w Banku 
Gospodarstwa Krajowego 10 miljonów złotych po
życzki. 

(—1 Dziś o godzinie 5 po połuclmu dvr. Jacków 
skl odhyłdliiższą rozmowę z ministrem Strescman 
nem, który zapoznał p. Jackowskiego w ogólnych 
liniach z ostatniemi uchwałami gabinetu Rzeszy 
w sprawie traktatu handlowego z Polską, dyr. 
Jackowski zaś rozwinął postulaty Polski, zwla-

Niepomyślny objaw. 
Polacy stronią od politechniki gdańskiej. 

i 

z wyborami w Gdańsku donoszą 
gdańskich o gwałtownem zmniej-

W związku 
ze sfer polsko -
szeniu się 

^liczby studentów Polaków 
na tamtejszo politechnice, które się dało zauwa
żyć w ostatnim roku. 

Jest to fakt godny pożałowania, ponieważ przez 
to tracimy większą Ilość Polaków w Wolnem Mie
ście, którzy nie mając wprawdzie prawa głosu, 
zawsze jednak, mogliby działać korzystnie na pola 
narodowem i spolecznem. Wpływ, jaki młodzież 
akademicka polska wywiera na uświadomienie 
poczucia narodowego oraz na konsolidację Pola
ków w Gdańsku, zawsze spotykał się 

% z pebłont uznaniem 
ZI> strony Polaków, obywateli gdańskich. 

Przyczyny tego niekorzystnego zjawiska 
ubytku słuchaczy polskich), należy szukać ł n 
nej strony 

w trudnościach, 
: obrony ch Polakom przy egzaminach rrzez ""kcia 
których profesorów - Niemców, zdniKicj strotup 
w kosztach utrzymania, które przedstawiają 5*1 

znacznie wyżej 
niż w Polsce. 

Należy SIC spodziewać, że NASI MATI.rzyścl. Jfty 
bicrając stndja techniczne, ZASTANÓW i. -I<; "V. Skór/.yński, po p 
tem, czy nic mogliby się zapisać NA GDAŃSKĄ P°T'clcielam;. kima i bill! 
technikę, biorąc pod uwagę, że Ptlskim. : n / . Pniews 

dyplom Inżyniera przystąp i ! 
tam uzyskany, lest uznawany tak w Polscft H _ do zrealizowani 
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lerws 
Ze wsp 

Było to w roku 1908 
Operator firmy Pathi 

H e do Paryża z R< 

epidemji d; 
Sybcr.i;. zatrzyma! si 

plstawiciela firmy F 
Wtenczas to po 

tania operatora 

i w Niemczech. 

Przed 300-leciem gimnazjum Podlaskiego. 
Ape l do wychowańców te j uczelni . 
ta trzechsetna rocznica po-

Sc 

m 
Na rok 1928 prz 

wstania gimnazjum męskiego w Białej Podlas
kie], założonego Jako 

lilia AkademJI Krakowskiej, 
w r. Iń28. Celem godnego uczczenia tej rocznicy, 
świadczącej o starodawnej kulturze polskiej na 
Podlasiu, jako i s colom nczczenia pamięci wielkie 

Niemiecki baran 
Of ia ra j u n k r a . 

Berlin, 18. I I . Podczas loterji, urządzonej 
przez organizację „"Stahlbelmu" w jednej z ntiej-
scowoscl na wyspie Rugji, pewien junkier 

ollarował na rzecz loterji barana 
pod tym warunkiem, że brtrau ten /. zawieszoaą 
na szyi czarnC-bdaio.cw.wana wstęgą (barwy ce
sarskie) i z wstążką czarno-czerweno-złotą (bar* 
wy republikańskie) 

go ucznia tegoż gimnazjum, 
J. I. Kraszewskiego, 

zawiązał się Już w Białej Komitet obchodów 
ry uprasza wszystkich byłych uczniów abj 
siali swoje nazwiska i adresy do dyrekcji P 
wego gimnazjum im. J. I. Kraszewskiego ' 
łe] Podlaskie). 

Ober alles 
na ogonie, 

przedefiluje przez salę podczas zabawy 
junkra 

stało się zadość. 
Udokornw auy baran przedefilował przez 
uczestników zabawy przy dźwiękach „I 
land, Deutschland Um alles." 

Tarcia w łonie większości 
nowei Rady Miejskiej. 

W tonie noV«J większości socjalistyczne] wyło-
niły się niespodziewanie 

ostre tarcia 
na tle obsadzenia stanowisk w prezydium magi
stratu. Niemieccy socjaliści. Bund i Poalcj Sjon 

nic chcą się zgodzić 
na wyłączne obsadzenie tych stanowisk przez P 
P. 9., Jak również żądają większe) ilose! stanowisk 

ławników, aniżeli PPS chce im przyznać. 
Dotychczasowe poufne konferencje w t 

wic 
nic dały rezultatu. 

We wtorek ma sic odbyć ponowna próba 
do porozumienia, która jednak w sferach po* 
mowamych jest oceniana sceptycznie. Ą 

Człowiek między buforami. 
Nieszczęśl iwy w y p a d e k ko le ja rza . 

Wczoraj około godziny 9 wic Łódź, 18. 11. 
ćzorem na torze kolejowym, na terenie stacji W i 
dzew, wydarzył się 

. tragiczny, wypadek. 
Hamulcowy 30-lctni Zygmunt Chybiński, zamie
szkały w Widzewie, podczas spinania wagonów, 
został przygnieciony buforami. Nieszczęśliwy ko-

icjurz uległ nadwyrężeniu klatki piersiowej jj 
złamaniu prawej ręki i nogi. Zawezwany 
miejskiego pogotowia ratunkowego po udil*1"! 
P!erwszej pomocy, odwiózł Chyblńskiego 

w stanie bardzo ciężkim 
do szpitala im. Poznańskich. 

enarjusz zosta! uł< 
Hkrwan?, faktycznie 
zywisiy, zmakomiMy 
Teatru Letniego, p 
TY również z gościn 

|M. gdyż reszta — ; 

: powstał 
P I E R W S Z Y film 

ilem „Antoś piei 
. Zdjęcia odbyv 
1. Ujazdowskich 
restauracji „Oa 

gatyw nakręcona 
ryża. gdyż w ca! 

Ule było la hor a tori 
Jsiącach nadszedł 

to by! za „szlagi© 
kim!! Choć miał 

T napisami 150 met 
Co zachęciło właśc 
Wdszcj roboty fitmo 

aparat amator 
FYYW i jeden z j>ra 
*5zy się z aparatem 
jjecz wszystkie, po 
M, okazały się... N U © 
Dopiero operator C 
«6ry przyjechał d< 

NAII IA zdjęć Warsza 
Pieskiej (żubrów) 

tej pory zdjęcia t 
Robione były zdjjęc 
T&, pochodów, W I D 

płaciło się po 
10 kop. Z : 

Vołante W Paryźi 
>• Z A M E T R i kopjowi 

r î chemicznemi po 
. Na wykonanie kas 

było otrzymanie 
E pozwolenie włą< 
| f większych obra; 
t 1912 przystąpiJia 
wiks". Pierwszym 
| N V Y T W Ó R N I były 
" M E T R Ó W , z udział' 
P F P W D C Z A . Trapszo^ 

obrzańskicj, W. 
W A Oralwwskies 

Zebrania kontrolne 
szeregowych rezerwy i pospolitego ruszenia-

W sobotę, d. 19-go b!.eż. m-ca winni 
stawić się do zebrań kontrolnych nastę
pujący szeregowi rezerwy 1 pospoli
tego ruszenia z broni;) (kat. A, C { 

C jeden) roczników 1894 i 1901. 
Z przynależnych do P. K. U. Łódf-

miasto 1 Ckomî arinty nol. państw. 2. 3. 5 
8, 9, i 11): rocznik 1894 o nazwiskach na 
litery A do Ł w lokalu przy ul. Konstan
tynowskiej Nr. 62 (koszary 31 p. p.): 
rocznik 1901 o nazwiskach na litery — 
Sp do Sy, w lok. przy ul. Leszno 7/9 (ko
szary 28 p. p.). 

Z pr?ynalcżnvch do P. K,. U. Łódź-
miasto II rocznik 1894 zamieszkali na te
renie komisariatów 1, 4 i 7 — w lokalu 

oi1'' przy ul. Konstantynowskiej Nr. 81 (k* 
ry 4 Baonu Sanitarnego); rocznik L 
zamieszkali na terenie komisariatu F]L 
nazwiskach na litery R do Z — w \ ° N 

.łopot 

przy ul. Leszno 7/9 (koszary 28 p. P 

REJESTRACJA ROCZNIKA 1907 
W dniu jutrzejszym, t. j . w sobotę.' 

19 b. m w'nni staw'!ć się do sp!tstt P*, 
rowych mężczyźni, urodzeni w roktt 1 
a zamiieszkal' stale lub czasowo w 
w obrębie III komisariatu poŁLcji o n** 
skach na l ;tery A do Q. 

2eby człowiek cz 
*eśliwy w swojen 

)• ' e to nie jest wieczi 
Trwa ono tylko d 

.L. Już latem na myśl 
IIgle, lub też o gal 
B^Jmować niewyra Pg>kój. 
M^od jesień niepok 
g r o c i e z letniska 

j^Owieszcze kształt 
m meble. W1 

Spis odbywa sie w lokalu biura , j * M. 
. NNLU,-vM., F.<RN n r - /V , .L I ,RV TuMP K . N L E Z N A C Z Y to ZUJ skowo - policyjnego przy ut&cy Trans 

nr. 10 w godzinach od 8 do 15-tej. 

30 złotych gotówką q( 
za uwagę i przechowanie n u m e r u . .Łódzk. Echa Wieczorne j 

Cl Czytelnicy, którzy w ostatnim numerzo 
^Echa" na stronicy 5-ej w tytule zamiast słów: 

„Amor na przedmieściu" 
zauwaźyii umyś'ny błąd: 

„Lament na przedmieściu"' 
czyli zamienione słowo: 

„Amor" na „Lament". 
. zgłoszą 9ię futro do redakcji naszego 

pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-cleJ po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tara 

30 złotych gotówka 

szcza w dziedzinie eskportu produktów hodowla
nych i węgla. 

Omawiano również kwestję importu*drzewa 
tartego do Niemiec. 

Rozmowy kontynuowane będą jutro, 

Numer premiowy ważny lest 
w ciągu dwóch dni 

po dacie ukazania się numeru. 
Codziennie wkładamy kilkanaście ntii" 

premiowych do nakładu. J> S' 
Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy J V taj31^ m i n a - x v k t o r 

kładać numer z umyślnym błędem oraz d r i w j ^ n o czuć ogrom s 

5,ecznie kupić wszy 
Obecnie nie m< 

,*olić. Pożądania < 
N A S Z Y C H czasach za 
^ J I IB fotelem. 

Przedewszystkien 
j e d n i e ogłoszenie 
]pz Je i trzy dni no 
Lubnie ono ginie. M 
IR^unno kanapy wsi 

się i pijesz kaw( 

mer z tego samego dnia bez tego błędu, 
normalny. ^ 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakla d 0 

nieważne. J\ 
Setną osiemdziesiątą czwartą premję * **M 

30 złotych za uwagę I przechowanie 0 ' 
..Łódzkiego Echa Wiecz." otrzymała 

p. Eugenia Mielczarek, 
zamieszkała przy ulicy Zielonej 10. 
lorka. 

A B Y nic Z A W R A C 

•i K T Ó R Y i T A K M A 
^Następnie udajesz 

zamiar astav 
k^ynasz badać, cz 
hl^ 7-v drzwiami i 5 

L^uiicrzywszy miej 
n a Py i wyjaśniws 

http://czarnC-bdaio.cw.wana
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mskief. 
zystnego zjawiska (t 
), należy szukać l 

„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 18 listopada 1927 roku. Sfr. S 

i ierwsze zdjęcia filmowe w Polsce. 
Ze wspomnień weterana kinematografii polskiej. 

idach, 
egzaminach przez M 

smców, zdrugicj stffl 
lóre przedstawiała s" 
wyżej 

że nasi maturzyści 
ie, zastanowią się 
sapisać na gdańska 
e. że 
iżyniera 
/nny tak w Polsce, 

łaskiego* 

jrf fi 
0 

IRT-

Jylo to w roku 1908. 
pperator firmy Pathe, Meyer, w prze-

e do Paryża z Rosji, gdzie robił 

epidemji dżumy 
Syberii, zatrzyma! się w Warszawie u 
BStawicicla firmy Pathe. p. Skórzyń-
4*0. Wtenczas to powstał projekt wy
stania operatora na terenie Polski. 

Skórzyński, po porozumieniu się z 
fcielami kina i biura „Oaza", pp. imż. 
•kim. inź. Pnicwsk ;m i A. Thielem, 

przystąpił 
do zrealizowania projektu. 

^Scenariusz został ułożony, aktorzy za-
pżowan?. faktycznie tylko jeden aktor 
fteywisty, znakomity artysta komcdjo-
Meatru Letniego, p. Antoni Fertner, 
wjy również z gościnnych występów w 

gdyż reszta — znajomi właścicieli 

Negatyw ten został sprzedany Chan-
zonkowowi do Moskwy i, jak na one c*.a-
sy, zrobił-rekord, bo sprzedano na jedno. 
Rosję 79 egzemplarzy. Później były obra
zy pod tyt . : „Htetorja jakich wiele", „Meir 
Józefowicz" i t. d. 

Z tych wszystkich 

niemowlęcych kroków 
kinematografii polskiej zachowali się tylko 
'eden obrazek pod tyt. „Widoki swojskie , 
demonstrowany na Wystawie Kinemato
graficznej. 

ewsklego, 
Comitet obchodowy 
łych uczniów aby 
esy do dyrekcji P»»* 

Kraszewskiego 

Dnie, 

dczas zabawy. Życ* 

zadość. 
nlcfiluwal przez 
y dźwiękach „D 
les." 

ici 

tak powstał 
pierwszy film w Polsce 

wtuleni „Antoś pierwszy raz w War
wę". Zdjęcia odbywały się w Łazien-

Al. Ujazdov/skich, Wierzbowej 1 o-
. -u restauracji „Oaza". 
[Negatyw nakręcony zabrał' p. Meyer 
Paryża, gdyż w całej Rosji 
nie było laboratorium filmowego, 
ptesiącach nadszedł wykończony Eilm. 
to był za „szlagier" na rynku war-

, k i m ! ! Choć ntóał wszystkiego, łącz-
* napisami 150 metrów. 
|p zachęciło właścicieli kima „Oaza" 
Wszcj roboty filmowej. Kupała 

aparat amatorski Pathe, 
fttyw i jeden z pracowników, obznaj-

r*śzy się z aparatem, zaczął robić zdję-
F lecz wszystkie, po wywołaniu w Pa
pu, okazały się... niedobre. 
I Dopiero operator Gaumonta, Tlbervil-
l Który przyjechał do Polski, celem do-
Pi<iiiia zdjęć Warszawy i Puszczy Bia-
Ĵ ieskiej (żubrów) poprawił aparat 

tej pory zdjęcia były dobre. 
Robione były zdjęcia różnych uroczy-
fci, pochodów, widoków i t. p. Za ne
ty płaciło się po 

19 kop. za metr, 
•polanie w Paryżu kosztowało po 5 

1̂- za metr i kopiowanie łącznie z wira-
ptf chenticzncni! po 6 kop. 
[Na wykonanie każdego filmu wyma-
pc było otrzymanie specjalnego 

} poy wolenie władz rosyjskich, 
i klatki p i e r s i o w e j Z większych obrazów, dopiero w ro-
ogi. Zawezwany "jjj L ̂ 12 przystąpiJa do roboty fUrma 
unkowego po ndzi*1** "nks". Pierwszym większym obrazem 
il Chyblńskiego 'Wytwórni były „Przesądy", 
dzo ciężkim I tmetrów, z udziałem Aleksandra Zel-
ich. ;

fi"owcza. Trapszowej, Marji Dulębion-
t [; Dobrzańskiej, W. KamMskiego, Wła-

P&wa Gralwwskiego i w. in. 

:c tm przyznać, 
konferencje w W 

ezultatu. 
: ponowna próba 0 ° , 
dnak w sferach P"11" 
sceptycznie. 

I . 

ruszenia. 
vsklej Nr. 81 
lego); rocznik 'Jf. 
e komisarjatu X'-' 
R do Z — w k f 

koszary 28 p. 

(łopot z kanapa. 
żeby człowiek czuł się nie wiem jak 
.fcfjśliwy w swojem mieszkaniu, szczę-
* t o nie jest wieczne. 
Trwa ono tylko do wiosny. 
Już latem na myśl o stołowym, albo o 

ii. t. i. w sobotę-£!2jE.0nie' hib też o gabinecie, zaczyna cię 
: się do sp!su P ^ X ^ I n m v a ^ niewyraźny i nieprzyjemny 
rodzeni w roku l^j^kój. :;<!<-. 
b czasowo w ^°<m^0^ Jesień niepokój ten wzrasta i po 
iatu poMcji o na**|T rocIe z.letniska przybiera określone 

G. 

ROCZNIKA 1907; 1 
I . . . U„.Ł» SMMW 

w lokalu biura 
•>rzv ulicy Trau! 
1 8 do 15-tej 

l^owieszczc kształty: trzeba kupić no-
»' e meble. 

ut£
a

™i.Nie znaczy to zupełnie, że trzeba ko 
Leżnie 

W i e c z o r n e j 
ny lest 
wóch dni 
meru. 
t kilkanaście 

bez tego bied* 

ne całemu nakład 

przechowania 
otrzymała 

Mielczarek, 
adonej 10. Pr 

. kupić wszystkie meble nowe 
v - Obecnie nie można sobie na to po-
|Si ,°''ć. Pożądania duszy można w dzi-

/ (L^-yc l i czasach zaspokoić jedną kana-
• H hib fotelem. 

Przedewszystkiem trzeba znaleźć od-
^ ' cdn i c ogłoszenie w gazecie. Wyc i 
ek2 Je i trzy dni nosisz w portfelu. Na-

eWClT1'0 ° " ° ffi,,ie- ^ v dniu wyznaczonym 
f""" litj u P n n kanapy wstajesz wcześniej, my-

JT t 0 w

 s i c i pijesz kawę ze specjalną, zaafe-
o nagrodę należy J «Vj!J'an<'1 miną, w której całe otoczenie po-
n bledem oraz d r U ^ n j ^ 0 czuć ogrom swego lenistwa. Pro-

0 5 . a n v nic zawracano głowy człowie-
1 który i tak ma kłopotów po uszy. 

WT aby nie zawracano głowy człowie 
l ^' który i tak ma kłopotów po uszy. 
k Następnie udajesz się do pokoju, gdzie 

J f e S z zamiar ustawić przyszłą kanapę, 
, w i r t i nmmie w 1 ^ 2?2Vnasz badać, czy zmieści się ona po 
, T S S V T O ? v drzwiami i szafą, czy też sie nie 

L zmierzywszy miejsce przeznaczone dla 
I napy i wyjaśniwszy, że może się ona 

Nowoczesne dziecko. 

Pani: — Czy można dzisiaj państwu złożyć wizytę? 
Jurek: — N i e . . . Tatuś I mamusia idą w goście, 

babcia zaś na dancing. 

Przez żołądek — do piękności. 
Wpływ potraw na wygląd i tuszę człowieka. 

Nie wszyscy może wiedzą, że dobór 
potraw wywiera bardzo wybitny wpływ 
na zachowanie piękności i młodości. Nie 
które artykuły spożywcze posiadają 

specjalne właściwości. 
I tak: mleko spożywane regularnie, przy
czynia się do nadania cerze delikatności 
oraz do utrzymania blasku oczu. 

Białe mięso, t. zn. cielęcina lub mięso 
z drobiu nie dopuszcza do deformowania 
kształtów ciała i rysów twarzy. Jeżeli 
się chce uniknąć tego, 

aby rece i nogi utyły, 
należy jadać białe mięso. 

Owoce posiadają wszelkie składniki 
potrzebne ciału dla utrzymania zdrowia 

tam zmieści, a może i nie, zaczynam szu
kać wycinka z adresem sklepu. 

— Do bjadła! Przecież włożyłem do 
portfelu. Gdzie się to zapodziało! 

— Pewnie dałeś go komu zamiast ty-
siączki! — odzywa się osoba nader ml 
bliska. 

Posyłają po gazetę i szukają nowych 
ogłoszeń. 

— Nie, to wszystko już nie to! Tam 
była taka kanapa, jaka nam była potrzeb
na. Niebieska i bardzo tania i pięknej ro
boty... A to już nie to samo! 

Wyciąwszy mniej lub więcej odpo
wiednie ogłoszenia, idziesz do najbliższe
go składu mebli. 

Wchodzisz. 
Przed sobą masz wąski korytarz, za

stawiony szafami i kredensami. Nikt nie 
wychodzi na spotkanie. Oglądasz się tu 
i tam i spostrzegasz odbicie swej skrom
nej postaci w licznych lustrach, które zdo 
bią prawie każdy z mebli. 

I w tej samej chwili, gdy błyśnie ci 
w głowie podstępna myśl ściągnąć kre
dens I uciec, w tej samej chwili z naj
mniej oczekiwanego kąta, z pod jakiejś 
otomany między tremem i umywalnią, 
gdzie zdawałoby się nie byłoby nawet 
miejsca dla kota. nagle wyłazi prosto na 
ciebie sprzedawca. 

— Wyłazi, zatrzymuje się, wybałusza 
oczy. porusza wąsami, jak wystraszony 
karaluch. 

— Czem mpgę służyć? 
— Kanapą. 
— Jakiej pan sobie życzy? 
— Pluszowej? 
— Pluszowa? A jakiego koloru? 
— Niebieska. 

Spożywanie owoców w większej Hości 
chroni od tycia, wpływa doskonale na 
trawienie, 

czyści krew 
i przez to przyczynia się do zachowania 
czystej i jasnej cery. 

Jarzyna powinna być częścią składo 
wą południowego i wieczornego posiłku, 
nie obciąża bowiem żołądka i dobrze 
wpływa na trawienie. 

Ziemniaki, spożywane w większej ilo
ści, 

wywołują nadmierną tuszę. 
Duszone tłuste mięso wpływa szkodliwie 
na cerę. Dużo chleba z masłem powodu
je powstanie zbytecznych pokładów tłu-

ŚWIAT JEST MOSTEM... 
Legendy o Chrystusie P a n u 

w Is lamie . 
Profesor Asin na uniwersytecie w Ma 

drycie, wybitny znawca 
piśmiennictwa staroarabskiego, 

od dłuższego czasu bada starą literaturę 
mahometańską, w której znajduje sporo 
materjału, dotyczącego żywota Chrystu
sa Pana. 

Między innymi publikuje on nieznane 
dotychczas słowa Chrystusa, odcyfrowa-
j ie na ruinach meczetu w Indjach, w po-
Dliżu Agry, które brzmią: „a Jezus rzekł: 
Świat jest mostem, przechodź przezeń, 

ale nie buduj na nim". 
Najnowsza książka profesora Asłna. 

wydana po łacinie w Madrycie, przynosi 
znów 

obfity materjał o Chrystusie, 
czerpany z nauk Islamu. Wiele tam jest' 
legend i zmyślonych opowieści, ale nie
które powiedzenia są bardzo trafne i har
monizują z opowiadaniem Ewangelii. Oto 
kilka z nich: 

„Jezus rzekł do synów Izraela. Nie
sprawiedliwemu nie odpłacaj niesprawie 
dliwością, bo wtedy stracisz nagrodę. Ja
ka cię czeka u Boga". Do swych uczniów 
Chrystus miał powiedzieć: „Nie uczyłem 
was, byście się chełpili, ale uczyłem was 
pracować. Prawdziwa mądrość nie pole
ga na wymowie mądrych słów, ale na 
wypełnianiu 

mądrych czynów". 
Profesor Asin bynajmniej nie twierdzi, 

by słowa te były autentycznemi słowami 
Chrystusa, ale widzi w nich wpływ pierw 
szych chrześcijańskich gmin w Arabji na 
Islam, 

Nie jest jednakże wykluczona rzeczą, 
że są to drogą tradycji przechowane wia
domości i p powiedzeniach Chrystusa 
które nie dostały się do Ewangelji i do za
chodniej literatury chrześcijańskiej. 

szczowych. Ciastka i słodycze wywołu
ją ociężałość. Przy używaniu alkoholu 

skóra wiotczeie. 
Kto pragnie odżywiać się racjonalnie, 

pamiętając przytem o zachowaniu młodo
ści I piękności, ten powinien jak najczę
ściej, przynajmniej raz na dzień spoży
wać porcję 

Zielonej sałaty z jajem. 
Sałata dla większej strawności ma być 
przyprawiona nie octem, lecz cytryną. A 
lepiej jest, jeżeli oliwę zastępuje się odro
biną mleka. Wogóle wszystkie surowe 
sałaty są pożyteczne dla zdrowia i za 
chowania piękności. 

Również grzyby mają wywierać o-
gromnie dodatni wp ływ na piękność, jed
nakowoż przyrządzając grzyby, należy 
unikać wielkiej ilości tłuszczu, ponieważ 
grzyby same przez się są bardzo po
żywne. 

-:o:-

Niebieskiej nie mamy. 
— No to zieloną. 
— Wybaczy pan, ale zielonej rów

nież niema. 
— No to pokaż pain, co pan masz. 
— Kanap wogóle nie mamy na skła

dzie. 
— No to poco się ogłaszacie? 
W tym momencie coś zaczyna śtę po

ruszać. Kilka par wystraszonych oczu 
wpija się w nas. To wszedł nowy kupują
cy i odbił swą tv/arz we wszystkich lu
strach prostych, krzywych i pochyłych. 

Sprzedawca momentalnie porzuca cię 
i śpieszy do świeżo przybyłego. 

— Czem mogę służyć? 
— Chciałbym kupić ten gabinet, który 

wczoraj oglądałem, ale więcej jak trzysta 
nie dam Nazywam się Kugelman. 

— A, pan Kugelman! — dteszy się 
sprzedawca. — Przysięgam panu, że tar 

niej nie mogę. Przysięgam panu, panie Ku
gelman ! 

Ale pan Kugelman nie ma zaufania do 
tej przysięgi. 

Wówczas z najmniej oczekiwanych 
miejsc — z pod komody, łóżka i otomany 
•— wypełzają sprzymierzone siły — nowi 
sprzedawcy. 

— Panie Kugelman! — wyją wszyscy 
naraz. — Parne Kugelman! 

Ale pan Kugelman odwraca się i po
woli zaczyna wychodzić. Sprzedawcy za
wodzą za — nim. Gdy pan Kugelman za
trzymuje się i odwraca głowę, zawodze
nia stają się silniejsze i słychać w nich 
dźwięki rodzącej się nadziei Gdy pan Ku
gelman przyśpiesza kroku, zawodzenia ga 
sną i przekształcają się w potężny jęk. 

Cala procesja sprzedawców chowa 
się za szafę i znika z oczu. 

Zostajesz sam i chociaż wiesz, i e nie
ma na co czekać, stoisz jakby zaczarowa
ny i nie możesz odejść. 

Oto powracają sprzedawcy. 
Idą ponuro, wolnym kTokiem, lekko 

wysunąwszy języki, jak psy, które wy
szczekały* swoje. 

Patrzą na ciebie osłupiałym wzrokiem 
i z początku nie wiedzą o co chodzi. 

— Czego pan sobie życzy? 
— Chciałbym otomanę. 
— Jaką pan rozkaże? 
— Niebieską pluszową. 
— Niebieskiej nie mamy. Czy może 

być innego koloru? 
— No to zieloną. 

Nie wierzysz już w nic. Ani w niebie
ską ani w zieloną, ani wogóle w żadną. 
Ale człowiek z wysadzonemi oczyma i o-
twartemi ustami hypnotyzuje cię i nie mo
żesz wyjść ze sklepu. 

— Zielonej nie mamy. 
— Więc jaka jest? 
— Przepraszam, ale niema żadnej. Mo

że chce pan coś innego? Mamy piękne ko
mody, umywalnie, najozdobniejsze... 

I rozmowa znów zostaje nawiązana 
długa, głośna i bez wyniku. • 

. • • • \;do i 
Gdy wrócisz późnym wieczorem do 

domu, powiesz przestraszonej twym wy
glądem rodzinie, że kanap ani otomanek 
ani niebieskich, ani zielonych, ani pluszo
wych, ani wogóle żadnych niema na świe
cie i nie było. I prosisz, aby nigdy nie wy
mawiano w twojej obecności tego nieroz
sądnego nieprzyjemnego wyrazu. 
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Puszki blaszane z mózgiem. 
Najciekawsza bibljoteka świata. 

Tajemnica 
Rady proste, 

bólu głowy. 
ale zbawienne. 

W Berlinie, niedaleko od placu Mag
deburskiego, znajduje się niepozorny 
dom, w którego wnętrzu kryje się 
najciekawsza może bibljoteka świata. 

W licznych szafacli zamiast książek, zdo
biących zwyczajne bibljoteki, widzimy 
tutaj niezliczone przekroje mózgowe. Z 
najdalszych krajów posyła się tutaj móz
gi ludzkie ze szpitali, a zwierzęce z ogro
dów zoologicznych. Jeśli np. w zakła
dzie obłąkanych w Lizbonie umrze czło
wiek skutkiem niezwykłej choroby móz
gowej, dokładnie dotąd niezbadanej — po 
pewnym czasie przynosi poczta do Berli
na hermetycznie zalutowaną 

puszkę blaszana z mózgiem. 
Te oryginalne przesyłki dostarczają ma
terjału do niezmiernie ciekawych i donio
słych badan. 1 

Zanim rozpocznie się naukowe bada
nie mózgu, konieczna jest żmudna techni
czna praca przygotowawcza. Mózg jest 
z natury miękki a więc, aby móc go prze
słać, należy go przedtem poddać działa
niu formaliny. Dalsze preparowanie móz
gu odbywa się już w samym instytucie 
berlińskim. Mózg rozcina się na dwie, 
cztery do pięciu części. Leżą one całeml 
miesiącami w pewnych specjalnych pły
nach, które wywołują 

ów stan twardości, 
potrzebny celem dokonywania odpowied
nich przekrojów. Precyzyjne przyrządy 
t. zw. mikrotomy tną owe stwardniałe 
bloki. Mikrotomy te przypominają nieco 
gilotynę. Dzięki nim można otrzymać 
płaty o grubości przeciętnej 20 mikro
nów (jeden mikron — 0.001 mm). Ponie
waż mózg ludzki jest przeciętnie długi na 
18 cm., dostaje się dzięki mikrotomom 
około 

10 tys. takich płatków, 
idących przez cały mózg. Każdy płat 
numeruje sic dokładnie i fotografuje ze 
wszystkich stron. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś! Dz iś! 
Na ogólna żądani* Sz. Publleznotcl w m ó 
wienie prsepotęsnago . r c y d z i . U filmowego 

„Czarny Orzeł" 
W roli głównej przedwcześnie zmar

ły genjalny artysta 
Rudolf Va lent ino . 

Ceny miejsc: W dni* powszednie na 
wszystkie saansy, zai w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m. TS gr. I I MI 40 gr. I I I m 30 gr. 

W soboty, niedziele i święta od godz!^ 
po pot. 1 m, PO gr, I I m. 50 gr. I I I m. gr.40 

Młodzieniec 
z litanią obłudnych 

komplementów. 
Małżeństwo u Arabów. 

Małżeństwo u Arabów nie posiada 
tych cech uroczystych i poważnych, jak 
u nas. Tam młodzieniec ukończywszy 
18 rok życia, już jako mężczyzna 

spieszy na kobierzec małżeński. 
Formalności do tej nowej a długiej wę
drówki życiowej dwojga młodych ludzi 
są nadzwyczaj łatwe i załatwia się je 
bardzo szybko. Z upoważnienia swego 
rodziciela, udaje sie młodzieniec do ojca 
swej wybranej i tu wykrztusiwszy pod 
jego adresem 

litanję obłudnych komplementów, 
wyjawia cel swego przybycia. 

Rzecz naturalna, że ojciec przyszłej 
oblubienicy oddaje mu ją bez zbytnich 
skrupułów Czy ma ona chęć i wolę 
wyjść zamąż, nikt jej o to nie pyta. Wy
starczy, że jest uznana za pannę dojrza
łą, co u mieszkańców , ognistej Sahary" 
równa się 

„ukończeniu 12-go roku życia. 
Oziki ten obyczaj ludów Afryki kojarze
nia niemniej dzikich małżeństw, wyjaśnia 
powód szerzącej się między niemi dege
neracji. Potomstwo fizycznie nierozwi-
niętych rodziców, odnosi zawsze jakąś 
skazę bądź to na ciele, bądź też na umy
śle. Niedostateczne rozwijanie sie orga
nizmu, szczególnie u kobiet, jest także 
chorobą dziedziczną, powiększaną nie-
dostateczfiem odżywianiem się. czego po
wodem jest liczna śmiertelność wśród 
szerokich mas ludności. 

Następnie poddaje się owe cieniutkie 
płaty odpowiedniemu barwieniu, poczem 
umieszcza się je przy pomocy balsamu 
kanadyjskiego między dwiema płytami 
szklancmi. Suszenie tych płatów 

trwa kilka tygodni; 
na tem kończy się owa przygotowawcza 
praca techniczna. Trwa ona przeciętnie 
— gdy chodzi o mózg ludzki — około 2 
lat. 

Tak więc każdy mózg zamienia się na 
książkę o 10 tys. kartek. Powstaje w ten 
sposób niezmiernie oryginalna i jedyna w 
całym świecie biblioteka. Liczba tomów 
jest wcale pokaźna; corocznie preparuje 
się w opisany sposób kilkaset mózgów 
ludzkich 1 zwierzęcych. 

Uniwersytet medjolański urządził nie
dawno akademję na cześć 95-letnlego 
fizjologa, wybitnego uczonego o sławie 
europejskiej, Edwarda Cazzamalego. Caz 
zamali mimo tak podeszłego wieku 

cieszył się doskonałem zdrowiem 
i,dotąd nie zaprzestał działalności nauko
wej i pedagogicznej. 

Zaproszony przez jedno z pism miej
scowych, napisał profesor Cazzamali ar
tykuł p. t. 

„Tajemnica mego zdrowia", 
w którym podaje szereg szczegółów nie
zmiernie interesujących zwłaszcza dla 
osób. oddających się pracy umysłowej. 

Między inneini czytamy w tym arty
kule: „U osób oośwlęcających się pracy 

Krateczki 

n d i i i 
Kasa biletowa w parku. 

umysłowej występuje bardzo często 
ból głowy. 

Mogę o sobie powiedzieć, że ból c'0*! 
jest dla mnie zjawiskiem niezmiernie n i 
kiem. 

Zastanawiałem się bowiem za mW 
nad higjeną pracy umysłowej 1 doszedł 
do pewnych konsekwentnych w niosko* 
które okazały się bardzo praktycznej 
celowcml. L 

Ból głowy oczywiście może P^J] 
dzić z najrozmaitszych powodów. *P 
dzl mi o ból głowy, 

spowodowany specjalnie pracą unu7 

słowa. 
Oto moja metoda, która okazała sie™ 

zawodną: Można pracować umysł"* 
przez długi szereg godzin, trzeba jcdiJ 

pamiętać o jednej rzeczy: co pewien 
należy wtrącać krótkie, kllkuminut^ 
pauzy. Najlepiej przymknąć oczy, 0«i 
wać się zupełnie od pracy, niejako zatk
nąć się w sobie 

I oddać od świata. 
Postępowałem więc w ten sposób: 
godzinie pracy przerywałem ją na plW 
dziesięciu minut. Wydatność znakowi 
się w ten sposób zwiększyła, zmęcrtl 
było minimalne, a ból głowy pojawiali 
tylko w sporadycznych wypadkach. 1 

Kiedy jednak mimo tych przerw «J 
czuwałem silniejsze zmęczenie, prz^l 
wałem natychmiast 

choćby najpilniejsza prace. . j 
Kiedy maszyna wykazuje jakiś błąd, 1 
można jej dalej forsować, lecz trzebaJl 
trzymać ją, aby uszkodzoną część nftW 
wić. Mózg jest także tylko maszyną, W 
ra psuje się bardzo łatwo. 

Dzień 

Zabawa dz 
klej powii 

Przeraźliwi 
W dniu wczoi 

ska, zamieszkała i 
posadziła swego -
ka Zdzisława na i 

zaleta 
Ponieważ prący 
dziwnego, że zapc 
cku. Zdziś sprzyr-
ki. zaczął sic c? 
wierzchni stołu i 
na podłogę. Krzyl 
matkę, która chw 
cła z przeraźliwy 
tarz. Sąsiadki od 
kobiety niemowie 
Kasy Chorych, ki 

złamań 
Dziecię w stanic l 
Tlono do szpitala. 

\.ćdź, rzecz to wiadoma, ogólnie nnle-
ży do miast najbardziej prozaicznych na 
świecie. Dewizą obywatela kominogrodu 
jest „bussines", t. j . „interes". Łodzianin 
zajęty ciągle przędzą, manufakturą, dola
rem, kursem akcyj, nie ma czasu na zaj
mowanie się żywsze sprawami sztuk! czy 
piękna. Poezja? Co to za artykuł? czy 
można coś na tem zarobić? 

Żaden artysta, ptaszę niebieskie, żyją
ce fantazją nic może istnieć na bruku łódz
kim. To też ucieka czemprędzej od „złe
go miasta'' jak ktoś z wielkich świata ar
tystycznego nazwaił naszą zakopconą 
Łódź. 

ZAKOPCONA ŁÓDŹ. 
ł.ódź zakopcona i ponura monotonna przez 
prostotę swych ulic i bliźniacze podobień
stwo domów. Prozaicznie usposobiony lo-
dzermensz nie dba o estetyczny wygląd 
swego rodzinnego miasta. Co tam, może 
być brudno na ulicy, nic nile szkodzi, co 
to ma do kursu dolara. Ze wie ma w Łodzi 
ogrodów, pięknych widoków, któreby 
choć na chwilę dały zadowolenie oczom, 
cóż to komu szkodzi. Grunt, by szły fabry 
k! ł panowała dobra konjunktura. 

Coprawda dużo się pod tym wzglę
dem ostatnib zmieniło. Władze komunal
ne zaczęły nieco więcej dbać o estetykę 
wyglądu miasta. Tak np. na Placu Wol
ności ma stanąć przepiękny pomnik Tade
usza Kościuszki. W poszczególnych punk
tach miasta urządzono zieleńce I kwietni
ki. A już zupełnie ma sie zmienić wygląd 
Łodte! po zaprowadzeniu kanalizacji. Są 
to jednak, niestety, czasy bardzo jeszcze 
odlegle. 

Rosną jak grzyby po deszczu teatrzy
ki rcwjowe, na których czele narazie 
triumfalnie kroczy „Gong". Na punkcie 
kim natomiast Łódź jest kompletnie zwar-
jowana. Ten rodzaj sztuki najbardziej bo
wiem odpowiada mocno zamerykanizo
wanej psychice łodzianina. 

Malarstwo, rzeźba — te gałęzie twór
czości artystycznej nie przemawiają do 
JodZermensza. Dotąd rachityczny wiedzie 
żywot ulokowana w parku Sienkiewicza 
Miejska Galerja Sztuki. Żyje z łaski/prze-
świetniego Magistratu i z tych taniuch-
uych biletów wejścia. Zazwyczaj panuje 
tam głucha cisza i ludzie szukający spo
koju mogą go tam znaleźć w godzinach 
wolnych od audycyj radiowych. 

Mogą podziwiać piękne obrazy, mogą 
się też zdrzemnąć gdzieś w przytulnym 
jakim kąciku. 

ZADZIWIAJĄCA FREKWENCJA. 
Był jednak czas gdy niespodziewanie 

frekwencja w Galerji wzmogła się i to 
dość poważnie. Mimo to dyrekcja Galerji 
stwierdziła.'że kasa sprzedaje bardzo ma
ło bfletów. Podjęto ścisłą obserwację i o-

to co się okazało. Niejaki Michalski zrobił 
konkurencję kasie i sprzedawał w parku 
Sienkiewicza bilety wejścia do Galerji — 
Będąc funkcjonariuszem Galerji wykra
dał bloczki biletowe i sprzedawał bilety 
o wiele taniej niźli kasa. Aresztowano go. 
Podczas rewizji w mieszkaniu policja zna
lazła większą ilość bloczków. 

W dniu onegdajszym Antoni Michalski 
stanął przed sądem pokoju II-go okręgu. 
l>o winy się przyznał, wyjaśniając, że do 
oszukańczych manlpulacyj skłoniła go nę
dza. To też biorąc to pod uwagę, jak rów
nież i dotychczasową niekaralność p. sę
dzia Tum skazał go wprawdzie na trzy 
miesiące wiezienia, lecz wykonanie wy
roku zawiesił na trzy lata. 

Sa-wlcz. 

RATUJCIE WŁOSY. 
Nawet zupełnie łysi mogą odzy5'"' 

piękne włosy, używając balsamu n» 
rost włosów, który zapobiega wyPa(^! 
niu, niszczy łupież, usuwa swędź611! 
głowy i pobudza do życia obu"1^. 
cebulki włosów, również perfumy, i"v<H 
pudry, wody kolońskie i inne kosmaty. 
Krajowe i zagraniczne po cenach n " 
niższych. 

D o n a b y c i a w S k ł a d z i e A p t e c z n y " 1 

H. Hermalina, Piotrkowska l i 
UWAGA: najoryginalniejsze podarU" 

gwiazdkowe. 

Nie może pani być obywatelką amerykańska1 

Kardynalny warunek uzyskania obywatelstwa. 
Cudzoziemcy pracnący uzyskać oby

watelstwo Stanów Zjednoczonych muszą 
poddać się egzaminowi. 

Do takiego właśnie egzaminu przed 
sędzią związkowym w Chicago zgłosiła 
się pani Rosita Schwimmer. 

Po pierwszej jednak odpowiedzi, uznał 
egzaminator, iż kandydatka na obywatel
kę Stanów Zjednoczonych nie może uzy
skać tego 

„zaszczytnego tytułu". 
Pani Rosita Schwimmer jest z urodze

nia Węgierką i od wielu lat prowadzi ja
ko publicystka propagandę pokojową. 

W tej chwili napisała wiele artykułów, 
broszur i książek, które cieszyły się dość 

znaczną poczytnościa. 
W czasie wojny światowej występo

wała bardzo ostro przeciw polityce W 
sona i doradzała Stanom, aby za wsze'^ 
cenę interwenjowały w Europie, celem 
prowadzenia do pokoju bez zmiany & 
nic i odszkodowań. -A 

Było to wtedy, gdy stało się jasne' 
Niemcy muszą przegrać wojnę. 

Sędzia związkowy zadał pani Sch*" 
mer następujące pytanie: J 

— Czy pani zabiłaby nIeprzyJaCH 
la, któryby chciał « 
uśmiercić żołnierza amerykańskiej 

— Nic zabiłabym nigdy człowieka. I 
powiedziała pacyfistka. j 

— W takim razie nie może być 
obywatelką amerykańską, gdyż nasze * 
biety muszą dla swej ojczyzny czynić " 
wet to, na co natura ich się nie godzi-

Zawieszenie H po 25 latach lin. 
Zaciekłość dwóch rywalek. 

W Genewie mieszkają dwie dumy: pa
ni GcricauH i Lcfevre. Obie przekroczyły 
:'uż pięćdziesiątkę, mają mężów i dzieci i 
prowadzą zaciekłą wojnę 

od lat dwudziestu pięchi. 
Przyczyną tego zatargu jest pan Geri-

cault, w którym kochały sie obie damy 
przed ćwierć wiekiem. 

Ukochany nie mógł się ożenić z obie
ma pannami naraz, zostawił więc na ko
szu p. Lefcvre, która niedługo po tem roz
czarowaniu wyszła zamąż i została 

matką kilkorga dzieci. 
Lecz miłość jej nie wygasła I p. Lefe-

vre przy każdej sposobności mściła się na 

swej rywalce. Wymyślała jej, prześl^ 
wała jej męża Kstarnul. telefonami i w y ^ 
niami milosnemr, raz nawet próbować 1 
bić panią Gericaulit i przez 25 lat star% 
się jej dokuczyć wszystkiem; możlW 
sposobami. ^ 

Wreszcie pc ćwierć wieku takich wffl 
stannych przykrości, pani GercauM 
skarżjła do sądu swą prześladowczy' ( 

Sędzia jednak miał niewątpliwie *£j 
cu*ek dla nlewystygajacej miłość!, W. 
Ska/ął napastniczkę na drobną karC " 
»j'cżną i wymógł :ia niej zawieszeni 
nu 

JltJ li ii i i i i 

się h 
Wczorajszej n< 

mieszkały we wsi 
nami. jechał do Ł 
Pełnym 

jaj, ma 
Na szosie tuż 

do wieśniaka jaki 
iponował mu sprze 
'produktów. Chłoi 
sprzedaży wiezie 
przedmieściu, wi 
Mcrótko: 

— A Juści! 
Ten jednak zac 

Rzym ciągu co ta 
pniaka, że uderzył 

okutym w ż 
f Handlarz niejal 
Imię. Pomocy Icka 
stacji miejskiego p 
Zajdla pociągnięto 
sądowej. 

BLASCO IBANEZ 

p< 
Przekład 

— Rozwiał się 
Me Jest dla mnie ŝ  
frią. Co za męka. f 
Jej przyjaźni, ma 
Wiecznie o nrłość 
*łraszn!e ukarana, 
Wzbudzanie zachw 
*k)h. było jedynyn 
*0bicty nie mogą z 

którą cieszą się 
Książę przerw: 

tnłcwu: 
— Zerwij z nim 

pnkn'j mu drzwi 
idziesz spokt 

r2vjacielcm, będą, 
*9rczy ml widywa 

Przyjęła te osta 
J^ry. Tylu mężc 
^yjaźń!... 

— Wypędzić te M 
rj^śl o odepchnięci 
|7 niej litość I słov 
donację. 

*-> Co się z nin 
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Ja przebiegnę cały staw! 
Odwaga czy lekkomyślność1! 

1 świata. 
w ten sposób: 

' walem ją na ple* 
/datność znakotiffl 
ększyla, zmęcrtl 
I Kłowy pojawia! f 
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zmęczenie, prz*(| 

ilejsza prace, 
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*vać, lecz trzeba *|f 
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Zabawa dziecka na gład
kiej powierzchni stołu. 

Przeraź l iwy krzyk m a t k i . 
W dniu wczorajszym Halina Mielew-

Ska, zamieszkała przy ulicy Piaskowej 24, 
posadziła swego ośmiomiesięcznego syn
ka Zdzisława na stole a sama 

zajęła sie obiadem. 
Ponieważ pracy miała duło. więc nic 
dziwnego, że zapomniała zupełnie o dzie
cku. Zdziś sprzykrzywszy sobie zabaw
ki, zaczął sic czołgać po gładkiej po
wierzchni stołu i w pewnej chwili spadł 
na podłogę. Krzyk dziecka zelektryzował 
matkę, która chwyciła dziecko i wybie
gła z przeraźliwym krzykiem na kory
tarz. Sąsiadki odebrali z rąk zapłakanej 
kobiety niemowie I zawezwali lekarza 
Kasy Chorych, który stwierdził u Zdzi-

złamanie kręgosłupa. 
>ziecię w stanie beznadziejnym przewic-

Wczoraj rano w Rokiciu, pod Łodzią, 
wydarzył się 

tragiczny wypadek 
zakończony nieomal śmiercią dziecka 
Kilku małych chłopców, wyrwaszy się z 
pod opieki rodziców, pobiegło nad mały 
staw, pokryty kruchym lodem. Chłop
cy z początku ostrożnie zaczęli wchodzić 
na lód, a kiedy z próby wyszli bez szwan
ku, ośmielali się coraz bardziej. Najwię
cej dokazywał 

7-letnl Bronisław Drzazga. 
Ten założył się z kolegami, że przebieg

nie przez cały staw. Zaledwie jednak 
uczynił kilkanaście kroków, lód zatrzesz
czał złowrogo i chłopiec wpadł do wody. 
Koledzy wszcęli alarm. Mieszkańcy naj 
bliższych domów rzucili się na ratunek 
tonącemu, którego też zdołali 

wydobyć z topieli, 
w chwili gdy znikał już pod wodą. 

Do nieprzytomnego chłopca zawez
wano pogotowie, którego lekarz po udzie
leniu pierwszej pomocy pozostawił Drzaz 
gę pod opieką rodziców. 

Spi uscizna po ojcu 
nie przyniosła szczęścia młodemu wieśniakowi. 

bez wyj 20-letni Mieczysław Lewak, odziedzi 
czyi w ubiegłym roku po ojcu 

7 morgowa zagrodę. 
Młodemu spadkobiercy sprzykrzyła sic 
niebawem ciężka praca rolnika. Sprze
dał więc skromne swoje dziedzictwo 1 
zgarnąwszy w kieszeń kilka tysięcy zło
tych, osiedlił sle w Łodzi. W ciągu paru-
miosięcy gotówka rzucana nicoglcdnie na 
zabawy rozeszła się do grosza i młody 

hulaka znalazł się w sytuacji 
ścia. 

Pierwsze niepowodzenie odpierał jak 
tylko mógł w końcu jednakże uległ. Po 
kilku dniach głodowania zdecydował się 
na samobójstwo i wczoraj w bramie jed
nego z domów przy ulicy Karola napił się 

nieznane! trucizny. 
Lewaka w stanic ciężkim odwieziono do 
szpitala. 

Bał sie stmąi na ślubnym kobiercu. 
Ostatnia wizyta narzeczonego. 

WŁOSY 
łysi mogą odry*!" 
jąc balsamu na 
zapobiega wypad? 

usuwa swędzę"1!]1 

o życia obumaj* 
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ie i inne kosmetyfT 
»e po cenach fl'! 
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l drobną karę K 
ej zawieszeń'* " 

A juści! 
Jak k r e w k i gospodarz pozbył 

się hand larza . 
Wczorajszej nocy Mikołaj Zajdel, za-

' mieszkały we wsi Krokocice pod Brzezi
nami, jechał do Łodzi na targ z wozem 
pełnym 

jaj, masła I drobiu. 
Na szosie tuż pod miastem podszedł 

do wieśniaka jakiś mężczyzna I zapro
ponował mu sprzedaż całego transportu 
"produktów. Chłopek wiedział o zakazie 
Sprzedaży wiezionych produktów na 

[Przedmieściu, więc handlarzowi rzucił 
krótko: 

— A juści! 
Ten jednak zaczął go namawiać w dal 

.teym ciągu co tak zdenerwowało wie
śniaka, że uderzył go w głowę 

okutym w żelazo biczyskiem. 
Handlarz niejaki Cygier upadł na zlc-

llTiic. Pomocy lekarskiej udzielono mu na 
[stacji miejskiego pogotowia ratunkowego 
[Zajdla pociągnięto do odpowiedzialności 
Sądowej. 

Kazimierz Maciejak, od dwóch prze
szło lat chadzał do Antoniny Kasprzaków 
ny, zamieszkałej przv ulicy Włodzimier
skiej na Kozinach. Swego czasu ozna
czyli oboje 

termin ślubu, 
w ostatniej jednak chwili Macieiak roz
myśliwszy sic postanowił się nie żenić. 
Długo rozważał tę kwestię i dopiero w 
dniu wczoraiszym zdecydował się póiść 
do Kasnrzakównv 1 cofnąć dane jej stó
wo. Nic namyślając się długo wyjawił 
dziewczynie cel swej wizyty I zaraz wy

szedł. W chwile po odejściu ex-narze-
czonego Kasnrzakówna zauważyła 

brak złotego zegarka 
wartości 200 złotych. Wybiegła w ślad 
za Maciejakiem, którego zatrzymała na 
rogu ulicy. Ten niby to obrażony ude
rzył dziewczynę pięścią w twarz i zamie
rzał uciec, przechodnie jednak ujęli go I 
oddali w ręce władz bezpieczeństwa pu
blicznego. Kazimierza Maciejaka po 
przeprowadzonem dochodzeniu policyj-
nem osadzono w więzieniu śledczem. 

Śmierć w karetce pogotowia. 
Nieludzki dozorca. 

Ubiegłego wieczoru w bramie jednego 
•/. domów przy ulicy Franciszkańskiej stał 
około 40-letni. 

nędznie odziany człowiek. 
Z zamgloneml oczyma i wychudłemi po
liczkami czynił wrażenie chorego. Dozor
ca widząc nieznajomego, zapytał go, o 
powód przebywania w bramie, a nie 
otrzymawszy odpowiedzi, kazał mu 
wyjść na ulicę. Nieznajomy wyszedł, 
choć mu to przyszło 

z widoczna trudnością. 

Po zrobieniu kilkudziesięciu zaledwie 
kroków nieznaiomy upadł na ziemię i stra 
cii przytomność. Wniesiono go do bra
my I zawezwano pogotowie, które odwio
zło go do szpitala. Po drodze jednak 
nieszczęśliwy 

zmarł. 
nic odzyskawszy przytomności. Zwłoki 
mężczyzny przy którym nie znaleziono 
żadnych papierów, przewieziono do pro
sektorium miejskiego. 

Jęki ludzkie nad stawem. 
Sołtys w y r a t o w a ł z topie l i 

cz łowieka . 
Z Bydgoszczy donoszą: 
W nocy Jan Rasmus, sołtys w Kruszy

nie, został zbudzony ze snu przeraźliwem 
ujadaniem psów. Zaniepokojony, zaświe
ciwszy latarkę, wyszedł na podwórze, ce
lem sprawdzenia — co się tam dzieje 
Naraz dobiegły jego uszu 

jęki ludzkie. 
Zastanowił się chwilę, czy.to nie podstęp 
rabusiów, celem zwabienia go w zasadz
kę, gdy jednak jęki wzmagały się, posta
nowił iść za ich głosem. Doszedłszy do 
stawu, spostrzegł 

tonącego człowieka, 
walczącego już ostatkami sił. aby się u-
trzymać na powierzchni wody. Nie na
myślając się Rasmus skoczył do wody i 
wyratował nieprzytomnego już topielca 
którego przeniósł do swej zagrody, gdzie 
przy pomocy sąsiadów i zastosowani? 
zabiegów ratowniczych, 

przywrócił go do życia. 
Jak sie okazało, uratowanym topielcem 
był Jan Woźny z Osowej Góry, który 
przez nieuwagę wpadł do stawu. 

-:o:-

Śmiertelny skok po 
ciężkiej operacji. 

Nieszczęśl iwy w y p a d e k 
w szp i ta lu . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Do szpitala Djakonisek oddany został 

w ciężkim stanie Antoni Klunder. urzęd
nik kolejowy. Dr. Maryński jako pry-
rnarjusz szpitala stwierdził o pacjenta 
zapalenie otrzewnej i uwiąż przepukliny. 
Oświadczył też żonie chorego, że doko
na obowiązkowej w takich wypadkach 
operacji, ale jest słaba tylko nadzieja u-
trzymania chorego przy życiu ze względu 
na daleko rozwinięte już cierpienie. 

Po dokonanej operacji złożono chore
go w pokoju, w którym leżało trzech lżej 
chorych pacjentów. Krytycznego dnia 
asystent dr. Barański odwiedził chorego 
o 8 wieczorem i skonstatował normalny 
stan chorobowy i temperaturę 36.7, a 
więc w podobnych wypadkach więcej niż 
zadawalniającą. O godz. 10 była przy 
chorym siostra pielęgniarka I sprawdziła 
stan niezmieniony. W kwadrans później 
chory, popadłszy niespodziewanie w go 
rączkę. 

wyskoczył oknem z I piętra na ogród, 
przyczem złamał stopę. W parę dni póź
niej nastąpiła śmierć. 

BLASCO IBANEZ. 79) 

Powieść. 
Przekład autoryzowany. 

— Rozwiał się mój sen. Martrnez już 
"Je jest dla mnie synem. Stał się mężczy
zną. Co za męka. Nie móc zaznać spokoj
nej przyjaźni, macierzyńskiego uczucia! 
Wiecznie o nrłość^ się potykać! Jestem 
Prasznle ukarana, ja, dla której niegdyś 
Wzbudzanie zachwytów i pragnień męs-
**ch. było jedynym życia celem... Czyż 
-tobiety nie mogą zaznać spokoju i ufnoś-
" którą cieszą się mężczyźni? 

Książę przerwał jej tonem, pełnym 
fcrtewu: 

— Zerwij z nim; nie widuj go więcej; 
**rnkn*j mu drzwi twoje raz na zawsze, 
^najdziesz spokój, a ja... będę twym 
^zyjacielem, będą, czem zechcesz, wy
paczy ml widywać clę... 
' Przyjęła te ostatnie słowa ruchem nle-
^ary. Tylu mężczyzn przyrzekało jej 
P^yjaźń!... 

— Wypędzić tego biednego malca!... 
•r*Vśl o odepchnięciu inwalidy wzbudzała 
r n i e j litość 1 słowa jej przybrały czułą 

—• Co się z nim stanie? Jest sam na 

świecie. Inni oficerowie znajdują się w oj
czyźnie własnej, mają rodzinę... A ty 
chcesz, abym zapomniała o nim... Żle go 
znasz; jesteś jego wrogiem. Z> rozkoszą 
przypominam sobie jego poprzednie zacho 
wanie się. Podobny jest do mego syna. 
M ;ał nawet coś więcej, wdzięczność, u-
wielbienie. których nie znałam. Nie wie o 
swvm stanie. Uczuwa złudzenia młodości 
zdrowej, liczy na długie życie. Biedne 
dz;ećko! Jakże mi ciężko udawać gniew, 
odpychać z oburzeniem z racji pragnień, 
jakie żywi dla mnie... dla mnie, która mat
ka chce być dla niego!... 

Znów gniew morderczy błysnął w o-
czach M'chała. Odgadywał prośby Marti-
neza i wahania Alicji. Czy mu nie ulegnie? 

Ten wyraz wrogi nie podoba? się Ali
cji, której głos znów stał się twardy. 

— Kończmy. Przyszłam po to, aby za
płacić dług. Nie chcesz przyjąć? Odma
wiasz? To dobrze. Znajdę sposób, aby ci 
oddać te piemądzc. Dobranoc, Michale!... 

Noc zapadła; książę ujrzał ją znikają
cą w cleniu ulic. 

Przez chwilę chciał ją zatrzymać po
kornie... Nie ujrzy jej więcej: był o tem 
przekonany. Zrozumiał, że próżne byłyby 
jego nalegania. Chciała, by o niej zapom
inał: miał to przekonanie. To widzenie 
miało jaki cel — zmazanie całej przeszłoś
ci... I dał jej odejść. 

Od fej chw;li życic księcia płynęło bez 
celu Coś się w nim załamało: wola. 

Aby nie spotykać nikogo, zamknął się 
w swej willi. Znienawidził świat, może> 
dlatego, że obawiał się jego ironii. Don 
Marco* był jedynym towarzyszem jego 
sarr/otności i Lub!mow, który w pierw
szych dniach rzadko zamieniał z nim słów 
parę, w końcu rwec/erpliwje oczekiwał je
go powrotu z Monte-Carlo. aby słuchać 
wieści, na które w innym czasie nie zwra
całby uwagi. Była to ciekawość chorego 
iub więźnia, który nie nadaje rzeczom is
totnej ich wartości. 

Książę chciał przerwać to dobrowolne 
odosobnienie się. Poco siedzieć w willi, 
tak blisko tej, która zajmowała myśl jego 
o każdej porze i której nie chctel już wi
dzie?... Najlepiej będzie wrócić do Pary
ża jak najprędzej. Bombardowano wciąż 
stolicę. Prawie co tydzień eskadry aero
planów niemieckich rzucały bomby. Po
dróż przedstawiała urok emocji i wzru
szenia dla tego samotnika, zmęczonego e-
gzystencją monotonną. 

Co rano, wstając, powtarzał sobie: 
— „ladę do Paryża"Ł Ale odkładał po

dróż z tygodnia na tydzień. 
Najdrobniejsze szczegóły przybierały 

dla niego znaczenie olbrzymie. On, który 
trzykrotnie objechał planetę, poziewał ze 

zmęczenia, myśląc o tych szesnastu go
dzinach, spędzonych w wagonie. I tak u-
pływały dnie, a nie mógł się zdobyć na e-
nergję, potrzebną do tej krótkiej podróży. 

Pewnego dnia, zmęczony wspaniałoś
cią swych ogrodów i ciszą swego puste
go domu, udał się pieszo do miasta. Mi-
mowoli kroki skierował w stronę bulwa
rów sąsiadujących z willą Róż. Ody sobie 
zdał z tego sprawę, chciał się cofnąć i na
gle ujrzał na przeciwległym chodniku po
rucznika Martineza, idącego w kierunku, 
którym on sam szedł przed chwilą. Poru
cznik wydal mu się wyższy, silniejszy. — 
M*ał dawny mundur, lecz jakby olśniewa
jący. Twarz miał może bledszą i szczup
lejszą, ale Michał doznał wrażenia, że 
prześwietlona jest wewnętrznym płomie
niem dumnego zadowolenia. 

Minęli się bez ukłonu. PorucznKk udał. 
że go nie widzi, a Lubilmow spoglądał za 
nim pytającem spojrzeniem. Co w tym 
człowieku było nowego? Zwątpił o złym 
stanie jego zdrowia, o niebezpieczeństwie, 
które mu wedle zdania lekarzy groziło 
lada chwila. Co za głupstwa! Kłamstwa, 
aby wydać się zajmującym wobec kobiet. 
Zauważył, że krok jego miał arogancka 
stanowczość. ^ ' 

' d, c. u.* 
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Racjonalne podstawy skutecznego lecznictwa. 

Nieczęsto nadarza się okazja do skon
statowania wyższości Łodzi w porówna
niu z innemi miastami, a zwłaszcza — z 
Warszawa. W ostatnich latach poczyni
li -:,y jednak w wielu dziedzinach gospo
darki miejskiej tak znaczne postępy, że — 
stwierdzimy to z przyjemnością — okazja 
taka nadarza się od czasu do czasu... 

Obecnie nastręcza ją nam nasze szpi
talnictwo. Racjonalną gospodarką w tej 
dziedzinie wyprzedziliśmy stolicę, co na
leży u znaniem zaakcentować. 

Nowo mianowany wiceprez. Warsza
wy, dr. Wincenty Bogucki, znany dzia
łacz na polu sanitarnem, inicjator i organi
zator wielu zjazdów lekarzy i działaczy 
sanitarnych miejskich, wreszcie — autor 
licznych puhlikacyj z dziedziny zdrowot
ności publicznej, przystąpił zaraz po ob
jęciu stanowiska do reorganizacji war 
szawskiego Wydziału Opieki Społecznej 
oraz szpitalnictwa. Dzięki temu szpital
nictwo w stolicy, które dawniej stanowiło 
w gospodarce miejskiej odrębny wydział, 
później jednak zostało niefortunnie przy
łączone do Wydziału Opieki Społecznej, 
obecnie znów zostało oderwane a złączo
ne jedynie z tą instytucją, do której orga
nicznie należy, mianowicie z Wydziałem 
Zdrowia. 

W SZPITALACH TRZEBA JEDYNIE 
LECZYĆ! 

Powody tej Inowącji są zupełnie wy 
raźne 1 słuszne: Przy dzisiejszych postę
pach medycyny, kiedy tylu lekarzy zo
stało już laureatami Nobla, kiedy radjum i 
Rentgen należą już do pospolitych środ
ków pomocniczych, szpital przestał już 
być schroniskiem i placówką filantropii 
.dla starców i kalek, natomiast winien być 
traktowany jako instytucja, poświęcona 
wyłącznie lecznictwu. Leczenie przesta
ło być filantropią. Jeżeli w średnich wie
kach chorzy umysłowo uważani byli za 
opętanych przez czarta, jeżeli jeszcze w 
ubiegłem stuleciu wafjatów, miast leczyć, 
skuwano łańcuchami a nieszczęśnikami 
opiekowali się — jedynie w imię miłosier
dzia Bożego — litościwi zakonnicy, to 
obecnie, kiedy fizyka i chemja są na usłu
gach medycyny, kiedy sztuka uzdrawia
nia ludzkości poczyniła tak olbrzymie po
stępy, w szpitalach można i trzeba cho 
rych jedynie leczyć. Jak praktyka szpi
talna wykazuje chory powinien przeby
wać w szpitalu w zasadzie od 3 do 4 ty
godni, zupełnie zrozumiałe jest więc, że 
szpitale przyłączą się do wydziałów zdro 
wotności, w których ześrodkowany jest 
cały materjał z dziedziny zdrowia publi
cznego, zaś wszelka filantropja, jak: opie
ka nad bezdomnym chorym lub rekonwa
lescentem bez środków, winna należeć do 
Wydziału Opieki Społecznej. Bowiem do
broczynność taka nie ma już nic wspólne-
-) nowoczesną medycyną. 

RACJONALNY PUNKT WIDZENIA W 
ŁÓDZKIEM SZPITALNICTWIE. 

Stwierdźmy z satysfakcją, że władze 
municypalne Łodzi od dawna już stoją na 
tym racjonalnym punkcie widzenia, do 
którego Warszawa doszła dopiero — po 
licznych perypetiach... Szpitalnictwo łódz 
kie stanowi odrębną instancję w Wydzia
le zdrowia publicznego, nie ma ono zasad 
niczo nic wspólnego z dobroczynnością, 
której poświęcony jest Wydział Opieki 
Społecznej. 

Chory przebywa w szpitalu wyłącz
nie w celach leczniczych, zaś po wyzdro
wieniu winien — niezależnie od swego 
stanu majątkowego - ustąpić miejsca 

mstepnemt; choremu. 
Wszelkie sprawy, związane z materialną 
pomocą, nie powinny należeć do szpitala. 

wkraczają bowiem w dziedzinę opieki spo 
łecznej. Taki ustalony porządek rzeczy 
ma w praktyce kolosalne znaczenie. Zwła 
szcza w walce z chorobami epidemiczne -
ml — tak częstemi w Łodzi gośćmi — 
stwarza połączenie szpitalnictwa z Wy
działem Zdrowia olbrzymie ułatwienie, 
bowiem miejskie władze sanitarne mają 
— dzięki takiej konsolidacji — możność 
roztoczenia opieki nietylko nad chorym, 
ale i nad rodziną jego. 

W robotniczej Łodzi, gdzie liczne cho 

roby zakaźne, jak gruźlica, jaglica (egip
skie zapalenie oczu) i wiele innych, dzie
siątkują ludność, miło jest stwierdzić, że 
administracja i organizacja szpitalnictwa 
idzie drogami racjonalncmi. Stwierdźmy 
to, nic zapominając przy okazji jedynie 0 
tern, że konieczna nam jest 

większa Ilość szpitali. 
Przy takiej ich ..antonomji" powiększenia 
ich liczby jest, oczywiście, tern koniecz-
nlejsze... 

(faun). 

T e a t r Popularny dla dzieci . 

„Królewna Kasia". 
Baśń sceniczna w 4 odsłonach 

B. Wrzosa. 
Teatr Popularny daje obecnie w soboty po 

priliidniu i w niedzielne poranki — dla naszych mi
lusińskich bardzo ciekawe widowiska, na których 
nieletnia publiczność doskonale sie bawi, oklasku
jąc z entuzjazmem zarówno efektowną bajkę sce
niczną, jak iej wykonawców. 

Pod umiejętną reżyserią Góreckiego zasługują 
sobie na wdzięczność licznie zbierającej się dzie
ciarni pp. Jurdzińska jako „sierotka Kasia". Ga
łecki jako „3aba Jaga", Zastrzeżyński jako „król". 
Tartakowicz jako król krasnoludków, aicykomlcf 
ry „Dziadek" — Kalinowskiego 1 inni. 

Również liczni „paziowie", „giermki", „krasno* 
ludki" przesuwają się przez scenę na tle ładnych, 
barwnych dekoracyj, tworząc bardzo urozmaico
ne, przeplatane muzyką, śpiewami i tańcami wi
dowisko. Z. 

Miłość. 
W L I 

Przyjac ió łka 1 : — Co cl odpowiedział narzeczony, kiedyś mu 
oznajmiła, że nie masz pieniędzy ?. . . 

Przyjaciółka I I : — Nie wiem. Nie widziałam go więcej. 

Łupinką przez wezbrane fale rzeki. 
Poszukiwanie krowy zakończone śmiercią wieśniaka. 

Berlin, 15 listopada. Wczoraj" wystąpit 
w BerPnie w sali pałacu „Admirał" z je
dynym koncertem śptewak polski Jani Kie
pura wraz z Szaliapinem 1 śpiewaczka 
Wiedeńską Lotta Lehman. Bilety, któryci 
cena od 20 marek 

dochodziła do 60 marek 
za miejsce, zostały na dwa dni przed kotw i 
e ortem zupełnie wyprzedane. W azjotażu 
ceny b ;letów dochodziły do 

trzykrotnej wysokości. 
Występ polskiego śpiewaka stał s'i} 4 

prawdz'wym triumfem, tern większym, że , 
został odniesiony w towarzystwie tak wy ' 
bitnej siły śpiewaczej, jak Szaliapin. Kie* 
pura odśpiewał arję z „Turandot", „Rigc-
leDtJa" oraz szereg pieśni. Rozentuzjazmo
wana publiczność zmusiła artystę do wie; ,i 
lokrotnych naddatków. 

1 

Ceny rynków łódzkich. 
W dnki dzisiejszym ceny artykułów spożyw

czych na rynkach Iód2klch kształtowała się na-
stępująco 

Nabiał: kilogram masła osełkowego od 7 do ' 
i pół zł.; kilogram masła śmietankowego do 8 zł.? 
jajka od 3 zł. do 3.70. 

Drób: kura od 5 — 7 do 8 z t ; kurczaki 3 do * 
zł.; kaczka od 4 I pół do 7 zł.; gęś 10 — 12 zł-< 
Indyk 12 do 15 zł. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 14 
16 groszy; klg. buraków 16 — 18 groszy; klg. rna' 
chwii do 20 gr. 

Ogrodowizna: kilogram fasoli 60 do 80 gr.: WC-
grochu polnego od 90 gr. do 1.20; klg. bobru 
do 60 gr.; klg. szpinaku 00 gr. do 1 zl.; klg. cebul 
40 do 50 gr.; główka kapusty zwykłej od 15 * 
40 gr.; główka kapusty włoskiej 20 — 40 gr. 

Owoce: (cena za 1 kilogram) Jabłka kompot* 
we od 30 do 50 gr.; Jabłka do Jedzenia 60 gr. "* 
1 zt. do 1.20. 

Ruch na rynkach duży. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj rano nadeszła wiadomość o 

niezwykle tragicznych przejściach 
trzech wieśniaków żydaczowskich. 

Nieszczęśliwcy ci przez kilka godzin zma 
gając się z żywiołem wodnym, przecho
dzili istne katusze, walcząc wprost ze 
śmiercią. Dopiero dzięki pomocy przy
padkowych świadków tej sceny, dwu z 
nich udało się uratov*ać. trzeci zaś 

padł ofiara wody. 
Oto przedwczoraj nad ranem gospo

darzowi Piotrowi Siwakowi z Źydaczo-
wa uciekła z obory krowa, a poszukiwa
nia jej doprow'adzJły Siwaka nad brzeg 
rzeki, której wezbrane wody zbłąkaną 
krowę uniosły. 

Przy pomocy dwóch braci Jana i Mi
chała Horodyszczów. Siwak czółnem pu
ścił się na poszukiwanie krowy. Na dro
dze napotykali ci śm5ałkowie na duże tru

dności, albowiem spiętrzone fale utrud
niały im posuwanie się naprzód. Nieba
wem znaleźli się w obliczu katastrofy, 
gdyż wezbrane fale 

wywróci ły czółno, 
a wszyscy trzej skoczyli do wody, która 
poczęła ich unosić. 

Na szczęście tę rozpaczliwą walkę spo 
strzegł z mostu, bedacy wówczas na wy
cieczce, hr. Komornicki, który zaalarmo
wał wieśniaków, oraz władze. Pośpie
szono z pomocą tonącym i jednego z nich 
udało się uratować, podczas gdy 

dwaj inni zginęli 
w nurtach wodnych- W godzinach połu
dniowych jednego, którego uważano iuź 
za nieboszczyka znaleziono w sąsiedniej 
wsi na brzegu, prawie że bez życia. Przy 
energicznych wysiłkach udało się go prze
prowadzić do przytomności. Trzeci wie
śniak zaginął bez śladu. 
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(C-S). Watki o 
Su Wieczornego" 
cą niedziele. Szlac 
stał jednak przez 
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Kier o puhar spoć 
materialnych kor: 
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w czasie organiizi 
tywano, & M zi 
rym, którzy ich ru 
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promitowany prze 
Chęci ludzi oddań 
łodzaju postępów 

Ju 
(C-S). W dniu 

<c T. S. O. „S ;ła" 
bbtę i niedzielę, d 
brzymią skalę za 
strzostwo Okręgu 
nhi c i ę ż a r ó w i za i 
graniu olimpMskk.-
W sali giimn. Siły 

Obecnie do w 

L i k i 
Zw 

Ostatecznego s 
łamu piłkarskiego 
ha plenarnem posi 
ku Związków w di 
su obie dotychcza; 
skic (PZPN. i PI 
walne zgromadzei 
zumtewawcze. 

— Trwający o 
Ł Polskiego Zwlązk 
|;Sokołem dobiega 
1 ten powstał jak w 

Amatorskie 
Odszkoi 

(C-S). Angielslł 
deslał do Komitet 
•ratujące przeciw 
*odowej Federacji 
'która postanowiła 
Hrtożc odszkodow 

Szelestów/s 

IB DIII 111. 
Krawiecka jaczejka. 

Z Sosnowca donoszą: 
W tych dniach aresztowani zostali w 

Wolbromiu pod zarzutem należenia do par 
tji komunistycznej: Moszek vel Maks Zy-
gler, lat 23, Josek Marmun lat 23, Lejzor 
Stern lat 22, Jankiel Jungerman lat 17 i 
Abram Krajzclman lat 21, wszyscy pra
cownicy krawieccy z Wolbromia. 

Głównym działaczem w robocie wy
wrotowej był Zygler, który stał na czele 
partji komunistycznej dzielnicy Wolbrom. 
Udowodniono mu, źe zbierał podpisy w 
Wolbromiu 

na listę posła Balina, 
celem uwolnienia więźniów politycznych, 
następnie, że podczas przejazdu wyższej 

szkoły oficerskiej w sierpniu r. b. rozl"5' 
piał odezwy komunistyczne; podczas m*' 
newrów na terenie Wolbromia w roku 
ubiegłym 

agitował wśród żołnierzy 
itp. Ponadto urządzał w lasach zebrani' 
komunistyczne. Podczas rewizji w jeK" 
mieszkaniu znaleziono pod łóżkiem wiek' 
szą ilość bibuły komunistycznej. .. 

Zygler, dowiedziawszy, się o rewizi'' 
zbiegł i ukrywał się w Miechowie i Chrz° 
nowie. W końcu października przybył d« 
Wolbromia, celem odwiedzenia ojca i / 0 ' 
stał aresztowany. Niebawem ujęto i )e% 
adherentów. 

Marmud, jak się okazało, pełnił fu"^' 
cje sekretarza dzielnicy wolbromskiej £ 
P. P. Kolportował on bibułę I odbywał 
brania wspólnie z Zyglerem w Czarny1? 
Lesie pod Wolbromiem. Stern, jako ska* 
nik, zbierał składki dla więźniów P<$JJL 
cznych. Jungerman przywoził bibule?, 
munłstyczną i agitował wśród robpfj,' 
ków żydowskich za wstąpieniem do K y 
P. i Z. M. K. Krajzelman pomagał w K° 
portowanlu bibuły Jungermanowi. . & 

Wszyscy oni sprytnie działali pod P 
zorem należenia 

do związku skórzanego, £ , 
zarejestrowanego w starostwie, w K e|c 
go lokalu mieścił się również zwia^S 
przemysłu odzieżowego „Igła". Mam 1" 
był właśnie prezesem „ Ig ły" . $ 

Wykrycie gniazda komunistyczna, 
w Wolbromiu wzbudziło prawdziwa g a 
sację, dotąd bowiem okolice tam* 6 ' 
wolne były od „działaczy" komintem*1 

(C-S). Dzięki z 
sfcynarodowcgo 7 
fctbraniaiącej ofic< 
dach pięcioboju no 

Urugwai w< 
(C-S). Według 

P^szystkie państw; 
•tańskie wezmą ud 

Za 
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g łos i ła konkurs, 
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Kto 
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Ukarana krnąbrność. 
Kto zdobędzie puhar c( 

I I 

(C-S). Walki o puhar srebrny „Expre-
Su Wieczornego" kończą się w nadchodzą. 

niedzielę. Szlachetny cel tych walk zo
stał jednak przez KI. Turystów spaczony. 
Szereg towarzystw ligowych, które z 
Kier o puhar spodziewały się osiągnięcia 
materialnych korzyści w pokaźnej bądź 
«) bądź kwocie, zawiodły się. 

Nic więc dziiwnego, że kluby, którym 
w czasie organiizowania Ligi dużo obie
cywano, dzte zmuszone są złorzeczyć 
tym, którzy ich na manowce powiedli. — 
Ze wszech stron odzywają się głosy, żc 
Yport w kominowym grodzile zostaił skom
promitowany przez lekceważenie dobrych 
chęci ludzi oddanych sportowi. Czy tego 
•odzaju postępowanie nie odstrasza tych, 

którzy nosili się z zamiarem ufundowania 
cennych nagród dla zwycięzców w szla
chetnej walce p pierwszeństwo w szeregu 
gałęzi sportu? Mając tego rodzaju naucz
kę, liczyć sie zapewne będą z ewentualno 
ściami powtórzenia siię podobnych i in
nych jeszcze niesportowych czynów. 

Aby prawu stało siię zadość. Krnąbrni 
zostali ukarani. Niech wicdizą, żc miimo 
wszystko walki potoczą się dalej naprzód. 

Następne zawody odbędą sie na boi
sku I). O. K. IV o godz. 2 IM) południu i>o-
między Widzewem a Ł. K. S. Po prze
prowadzonej weryfikacji zawodów i o-
głoszeniu przez L ig* zwycięzcy zostanie 
mistrzowi wręczony uroczyście srebrny 
puhar. 

czoraj wystąpił, 
„Admirał" z je-
; polski Jan K !e-
n i śpiewaczka 
Bilety, któryel 

marek 
i dni przed kon
inę. W azjotaźu 
lo 
okoścl. 
lewaka stał się 
m większym, żc 
rzystwie tak wy 
c Szaliapin. Kic» 
urandot", „Rigc» 
Rozentuzjaznio-
artystę do wie-

łódzkich. 
artykułów spoźyW4 

sziattowaiła sic 

:łkowcgo od 7 do * 
tanlcowego do 8 ri-' 

zł.; kurczak i 3 dd * 
l i f e i 10 — 12 t\'< 

errmjaków od 14 
18 groszy; klg. mat 

Prowincja w Łodzi. 
Jutrzejsze zawody 7 . 5 . Q. „Siła 

(C-S). W dniu wczorajszym podlaliśmy 
*c T. S. O. „S ; ła " w Łodzi urządza w so
botę i niedzielę, dnia 19 i 20 b. m. na ol
brzymią skalę zakrojone zawody o mi
strzostwo Okręgu Łódzkiego w podnoszę 
Hhi ciężarów i ząpa śnie rwie, według pro
gramu olimpMskiego. Zawody odbędą się 
W sali giwin. Siły przy ulicy Nawrot 17. 

Obecnie dowiadujemy sie, żc wc 

wspomnianych- zawodach prócz Siły, So
koła, -Makkabi i-Krł|sdieiidera. wezmą 
również udział zawx>dnilcy Kalisza oraz 
innych miast. przewidziany jest udział ol
brzymiej, ilośpi zorA-pdników, talk, że im
preza. przcc;qgt|i|e .swj^najprawdopodiobniej 
do późnej nocy ^w-łwtądjziełę. W czasie za
wodów urzędować będzie stale komisja 
sędziowską w>pełnym składzie. 

Likwidacja sportu piłkarskiego. 
Związek Związków w roli rozjemcy. 

I Ostatecznego załatwiłenrila kwestjd roz
umu piłkarskiego spodziewać się należy 
Ba plenamera posiedzeniu zarządu'Związ
ku Związków w dniu 20 b. m. Do tego cza
su obie dotychczasowe organizacje piłkar
skie (PZPN. i PLPN.) mają odbyć swe 
walne zgromadzenia oraz zebranie poro
zumiewawcze. 

— Trwający od kilku miesięcy zatarg 
•polskiego Związku Lekkoatletycznego z 
^Sokołem dobiega zdaje się końca. Zatarg 
ten powstał jak wiadomo na tle zniesienia 

dyskwalifikacji nałożonej przez Grażynę 
czterem zawodjrwczkom, któro z Grażyny 
przeniosły sfe do Lagji. Sprawa ta oparła, 
się o Związek Zwiadów, który wyłonił 
specjalną komisję złożoną z pp. Lotha, Or
łowicza I Machowicza. Komisja ta zwo
łuje na poniedziałek posiedzeinie wraz z dc 
legatami PZLA. i Sokoła. Ostateczna lik
widacja zatargu będzie miała miejsce na 
zebraniu pełnego zarządu Zw. Związków, 
które odbędzie się w dniu 26 b. m. 

Amatorskie stanowisko Polskiego Kom. Olimpijskiego. 

oH 60 do 80 gr. 
1.20; klg. bobru 9 do 1 z?.; klg. cebuH 

y zwykłej od 15 * 
dej 20 — 40 gr. 
mi) jabłka kompot* 
lo jedzenia 60 er- " 

rpnlu r. b. rozle 
zne; podczas ma' 
olbromia w rok" 

żołnierzy 
v lasach zebrani* 
is rewizji w jeS° 
od łóżkiem wiek" 
tycznej. 
zy się o rewizi'' 
liechówie i Chrz* 
arnika przybył Ę 
edzenia ojca i z°' 
awem ująto i 

izało, pełnił ftwK' 
' wolbromsklej * 
)ułę I odbywał z*' 
erem w Czarny^ 
Stern, jako skaf 
więźniów polW 

:ywoził bibułę, W 
wśród robo*11'' 

tąpleniem do K- y 
m pomagał w k°'' 
.ermanowi. 
ie działali pod P0' 
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komunistycznej 
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O d s z k o d o w a n i a d la graczy za stracony czas pracy. 
' (C-S). Angielski Komitet Olimplljskł na- pracy, 
desłał do Komitetu Polskiego pismo pro
testujące przeciwko uchwale Międzyna-
[todowej Federacji Piłkarskiej (F. I. F. A.), 
która postanowiła, że gracz otrzymywać 
'taoże odszkodowanie za stracony czas 

Polski. Komitet Olimpijski odpisali, że 
zgadza się z poglądami Angielskiego Ko-
inlltetu Olimpijskiego,'które zresztą zgod
ne są z uchwałami powziętemi podczas 
kongresu w Pradze. 

Szanse nasze idą w górę! 
Sze les towsk l reprezentować będz ie Polskę w pięcioboju 

nowoczesnym. 
(C-S). Dzięki zniesioniiiu uchwały Mię- ski na Olimpiadzie znacznie wzrosły, 

foynarodowego Związku Jeździeckiego gdyż barwy nasze reprezentowane będą 
zabraniającej oficerom udziału w zawo- przez wybttnegc wielobojowca Szelestów 
tfach pięcioboju nowoczesnego, szanse Pol skiego. 

Urugwaj weźmie udział w Olimpiadzie piłkarskie]. 
(C-S). Według ostatnich wiadomości 

i^szystkie państwa południowo - amery
kańskie wezmą udzllał w IX Olimpjadzie. 

Jak z powyższego widać słynna drużyna 
mistrza świata bronić będzie również swe 
go tytułu. 

Za bramkę strzeloną Za morze. . . 
Barcelona. Jedna z firm sportowych 

Mosi ła konkurs, ofiarowujący premję 
a"0 pesetów, za pierwszą bramkę strze

loną słynnemu bramkarzowi Zamorze w 
tegorocznych rozgrywkach piłkarskich. 

Kto wyciągnie czarną gałką? 
Egzekucja po dziesięciu latach. 

\ 

^ . Jakże gWałtowną wrzawę wywołało 
całym świecie stracenie w Bostonie 

flarchistów Sacca i Vanzettiego w sześć 
'pt.Po dokonanem przez nich morderstwie 

ftbunkowem . 
A oto z miasta La Paz, stolicy Boliwji, 

Cioszą o podobnem, jeszcze tragiczniej-
BPRN zdarzeniu, a nikomu z zawodowych 
? t ruistów nie przyszło do głowy urzą-
<ać z tego powodu 
^ rzaskl iwych demonstracji protestów. 

Oto w czerwcu 1917 r. znaleziono w 
Df-^w" okolicach La Paz, ciało byłego 
' ez$'den.ta Bojiwji, generała Pando, za

mordowanego wystrzałami z rewolwe
rów podczas powrotu z wycieczki do 
swej posiadłości ziemskiej. 

Wkrótce potem aresztowano czterech 
przeciwników politycznych generała, ja
ko podejrzanych o dokonanie tej zbrodni, 
ponieważ jednak nie można było dociec, 
który z nich był głównym jej sprawcą. 

kazano im ciągnąć losy. 
Gałkę czarną wyciągnął niejaki Alfredo 
Jauregui, jego ' więc rozstrzelano dnia 
5-go b. m., a wiec, w dziesięć zgórą lat po 
dokonanem zabójstwie!' 

Zatrute powietrze ulic wielkomiejskich. 
Wyziewy silników samochodowych są nader 

szkodliwe dla zdrowia. 
• Nowoczesny nich kołowy z punktu widzenia 
zdrowia publicznego jest zjawiskiem, które teraz 
zaczęło zwracać na siebie uwagę hygjenistów. 
Nie ulega wątpliwości, że ruch ten bądź przez czę
stość nieszczęśliwych wypadków, 

przez zatruwanie powietrza 
i wytwarzanie hałasu winien być poddany suro
wej krytyce zarówno przez hygjenistów, Jak I 
przez wtadze, kierujące tym ruchem. 

Pomijając wypadki nieszczęśliwe, jako następ
stwa bądź nieuwagi ze strony samej ludności, bądź 
zbyt szybkiej i wbrew przepisom uchwalonym ja
rdy, bądź wreszcie, I to najczęściej, nietrzeźwości 
kierowców, zajmujemy sie tu dwiema ostatniemi 
szkodliwościanii, 

zatruwaniem powietrza 
1 hałasami, wywoływanemi przez sygnały alar
mujące. 

Cb się tyczy punktu pierwszego, to, jak wia
domo, motor samochodowy zatruwa powietrze a-
llc dwiema rozmaitymi substancjami: produktami 
niezupełnego spalania smarów, dostrzegalnemi go
lem okiem i 

wstretnk) cucjinqcetul 
oraz bczwonnym" 1 niewidzialnym tlenkiem węgla, 
który za to jest 'L. 

wysoce trujący. 
Ilość jego może przekraczać. 7 proc. cgólnej 1-

lości gazów spalinowych, a zwrócić należy uwagę, 
iż mieszanina 5 części tego gązn z 10.000 cz. po
wietrza przy dłuższem jego działaniu wywołuje 
pierswszc objawy zatruoia, mieszanina zaś 2 cz. 
lego na 1.000 cz. powietrza-

zagraża Już poważnie życiu. 
To dotyczy zatruć ostrych. Czy jednak stałe 

wdychanie na ulicacJi drobnych dawek tlenku wę
gla nie może sprowadzać- • . 

zatrucia przewlekłego, 
co do tego zdania się jeszcze rozchodzą, do nie
możliwości jednak zatrucia te zaliczyć być nie 

mogą. Ody zadymiania, przy dobrem zaopatrzenia 
samochodu lub użycia siły elektrycznej, do czego 
iuż wielkie miasta stale dążą, daje się całkowicie 
i.niknąć, to tymczasem zapobiegać zatruwaniu pcw 
wietrzą tlenkiem węgla dziś niepodobna, 

I w kierunku niepokojenia ludności 
hałasami nllcznemi 

przyczyni? sic w duże: mierze rozwój aiłtorooMU 
zmu, darząc nas salwami wybuchów motam w 
chwili ruszania z miejsca łch, głównie zaś pod 
wpływem urządzeń sygnalizacyjnych. Niestety, 
.nie są to tylko asystę, pojedyncze tomy, lecz ha
łasy najgorszego gatunku, przypominające niekie
dy ryk dzfldch zwierząt. 

Mieszkaniec miasta zmuszony Więc bywa aie* 
tylko do wdychania 

trujących i śmierdzących 
gazów, zaścielających mgłą ulice, od których bro
ni sic, kryjąc po bramach najbliższych domów, 
ale musi równłez szarpać swoje nerwy wysłu-
cbiwani-em nieustannych gwizdów, pisków traa-
sków i innych hałasów. 

Wpływ hałasu, jako momentu szkodliwego dla 
zdrowia, znajduje już coraz większe zrozumienie 
i uznanie wśród hhrjenistów, którzy nawet sile 
lego mierzą i przychodzą do przeświadczenia, it 
może oti prowadzić 

do meczącego szumu 
w uszach, do obniżenia siły słuchu, ido zwyrod
nienia zakończeń nerwu słuchowego. A szczegół-
iiie daje się on we znaki osobom zajętym pracą 
umysłową, których doprowadzić może do szału. 
Oczywiście wrażliwość na hałasy uliczne bywa u 
poszczególnych osób niejednakowa, większość 
jednak ludności wielkich nriast zaliczyć można 
do grupy, która hałasy te odczuwa, 

jako wielką klęskę, 
a która jednak o neurastenję pomawiana być nie 
może, j 1 

A. r. 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za"l funt szterl. 43.50. Za 100 złotych: 

Zurych S8.20. Iierlin 46.90 —• 47.30, wypłaty te
legraficzne na: Warszawę 46.92 i pół — 47.12 i pół, 
Katowice 46̂ 95 — 47.15. Poznań 46.90 — 47.10, 
Gdańsk 57.53 — 57.67, wypłaty telegraficzne na 
Warszawę 57.48 — 57.62, Wiedeń czeki 79.35 — 
79.63, Praga 378.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn, N. York 4.87 3/8, Holandia 12.06 i pól, 

Francja 124.03, Belgja 34.93 i póI.JWlochy 89.47, 
Niemcy 20.43 i pół, Szwajcaria 25.27 3/4, Dante 

•18.18 5/8, Szwecja. 18,10, Norwegja 18.35, Helsing-
fors 793.40, Praga 164.62. 

Paryż: Londyn 124,03 i pół, N. York 25 43. 
Sewajcarja 490.25. 

Paryż: Londyn 124.03 i pół, N. York 25.43 
Szwajcaria 490.25, l 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57.53 — 57.67, czek na Londyn 25 02. 
wypłaty telegraficzne na: Berlin 122.322 — 122.628, 
Warszawę 57.48 — 57.62. 

Zurych: Paryż 20.38, Londyn 25.27 1/8, N. York 
5.18.45, BerIJn 123.67 i pół, Wiedeń 73.12 i pół, 
Warszawa 58.20, Budapeszt 90.80, Bukareszt 3.21. 

Nowy York. Dewizy. Londyn za 1 funt szterl. 
4.87 9/16, Londyn weksle 60-dniowe 4.83 1/4, wek
sle na okaziciela 4.83 3'16, Paryż 3.93, Berlin 23.86 
i pół, Wiedeń 14.10, Warszawa 11.25. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 17. 11. Amerykańska. Otwarcie: 

styczeń 19.60 — 62, marzec 19.82 — 85, maj 19 98 
—- 99, lipiec 19.83 — 85, październik 19.25, gru
dzień 19.51 — 55. 

Środkowe I: styczeń 19.54, marzec 19.74, maj 
1950, lipiec 19.80, październik 19.18, grudzień 19.48. 

Środkowe I I : styczeń 19.45, marzec 19.65, maj 
19.81, lipiec 19.71, październik 19.09, grudzień 
19.39. 

Zamkniecie: styczeń 19.37 — 39, marzec 19 58 
— 59, maj 19.74 — 76, lipiec 19.65, sierpień 19.40, 
wrzesień 19.20, październik 19.—, listopad 19.36, 
grudzień 19.32 — 33. 

Liverpool, 17. 12. Amerykańska. Otwarcie sty
czeń 10.56 marzec 10.56, maj 10.56, lipiec 1047 
Zamknięcie: styczeń 10.51, luty 10.50, marzec 
10.51, kwiecień 10.49, maj 10.51, czerwiec 10.46, 4-
piec 10.43, sierpień 10.41, wrzesień 10.20, paździer
nik 10.10, listopad 10.51, grudzień 10.50. 

Liverpool, 17. 11. Egipska. Styczeń 18.40, ma
rzec 10.55, maj 18.60, loco 18.85. Tendencja stali. 

Aleksandria, 17. 11. Egipska. Sakellaridis: sty
czeń otw. 37.45, zamk. 37.24, marze zamk. 37.63 
maj zamk. 37.88, listopad zamk. 36.93, listopad 
1928 r. zamk. 37.18. Ashmouni: Luty otw. .2860. 
zamk. 28.58, kwiecień otw. 28.78, zamk. 28.79, paź
dziernik zamk. 28.—, grudzień otw. 28.27, zamkn 
28.22. 

Nowy Orlean, 17. 11. Amerykańska. Otwarcie: 
styczeń 19,85, marzec 19.91, maj 20.01, grudzień 
19.80. Zamkniecie: styczeń 19.55, marzec 19 68, 
maj 19.82, lipiec 19.65, październik 18.90, grudzisń 
19.45 — 46. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN. 
Warszawa, 18. U . Urz. not. za 100 kg. fr. sta' 

cła załadowania, w nawiasach fr. Warszawa, 
Pszenica pomorska (51.00). Żyto kongres. 40.85 — 
40.75 — 40.70 — 40.50, (41.75). Owies niemiecki 
jednolity 36.65, Jęczmień kongres, p/g próby na 
kaszę (39.75) — kongTes. na kaszę (40.25), — po-
moTskl na kaszę (40.00). Groch ytctorja p/g. pró
by 110.00, otręby żytnie 26.50 — pszenne 26.75 — 
26.50. podaż zwiększona. Usposobienie spokojne 
Obrót 360 tonu. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

v>:-

W związku 7. ijiocnleiszą tendencją na giełdach 
-zagranicznych zyskał nieznacznie na kursie Lon
dyn oraz Zurych i Holandia. Obroty były mniej-
'.ze, zapotrzebowanie zostało całkowicie pokryte. 
Dolar w prywatnych obrotach kształtował się 
t.88 i jedna czwarta. Bank Polski płacił nadal n-
trzymarfe kursy; złoto było 4.74 1 jedna czwarta 
w żądaniu i 4 73 i pół w płaceniu, zaś wczoraj 
płacono 4.74. 

MAŁE OBROTY PAPIERAMI PROCENTOWEMI 

Z papierów państwowych nieznaczną stratę 
poniosła 10 proc. Pożyczka Kolejowa, pozostałe 

zaś utrzymały się, obroty jednak w tym dziale 
były bardzo ograniczone. Listy zastawne kształ
towały się niejednolicie, gdyż zwyżkę osiągnęły 
5 proc. miejskie, słabsze były 4 i pół pioc. zlem-
ykie oraz 8 proc. miejskie, zaś 8 proc. ziemskie u-
trzymaly się. Drobne tranzakcje, niekwalifikuj;t-
(c się do notowań zrobiono 4 i pól proc mlejskie-
ini po 61.75. 

BEZCZYNNOŚĆ NA RYNKU AKCYJNYM. 

Zainteresowanie akcjami, zarówno przed gieł
dą, jak i na samej giełdzie było stosunkowo bar-
df.o małe. 



Str. 8 
„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"-dnia 18 listopacta 1927 roku. Nr. Ttl 
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BIBLJOTEKA R A D Y P E D A G O G I C Z N E J . 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ol. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dz ia ły : 
etnograilczno - historyczny ! przyrodniczy. 

Otwar te codziennie od 10 do 14 t 16 do 19. 

POLSKA Y . M . C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-«J wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Hotel Imperial. 

Pfczątek seansów: o godz. 4, 6, 8 i 10 

.Anollo" — „Lew Muogołów" 
Pcczątck seansów: o godz. 4, 6. 8 I 10 

„Caslno" -— Wieża Miłości 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Czary" — Robinaon w dżungli. 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 ! 10 

„Corso** — „Bohater chińskiej spelunki" 
Pierwszy seans 4-ta. ostata' 9.30. 

„Dom 1 i»dowv" —„Czarny Orzeł" 
Początek przedstawień o godz. 8 I pól po pot 

Oand - Kłn© •*" 1) „Ona ma coś" 
2) Miłość apaszki. 

„Imperial" - Demon doliny ś m i e r c i . 

-Luna" - *Ja się boj«" 
Początek seansów: o godz. J do 6 

„Nowości** — Salomeo — buzi daj! 
Występy artystyczne. 

.Odeon" - Bohater chińskiej spelunki. 
Pociatck seansów: o godz 4. 6, 8 I 10 

„Resursa" -Krzyżowa droga białych 
niewolnic. 

Pucz. przedstawień o g. 5.30, 7.13 I 9 wlecz. 

„Splendld". — Romans arcyksięcia. 
I\•czarek seansów: 4.30, 630, 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Dziewczę z huśtawki" 

Pocz. przedrtawlen o c. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
„Dziady" ukażą sie dziś po raz ostatni na przed 

stawieniu wieczorowem dla szerszej publiczności. 
Ceny popularne. Początek o godz. 8.15 wieczo
rem. 

„Dar poranka", przemiła, pełna sentymentu i 
humoru komedia J. Forzana z Kar. Lubieńską I 
W. Zlembińskim w rolach naczelnych, dana będzie 
jutro, t. j . w sobotę wieczorem po cenach popular
nych. Będzie to już przedostatnie powtórzenie. 

PREMJERA „PEER GYNTA". 
Teatr Miejski przygotowuje się gorączkowo do 

trzeciej wielkiej premiery sezonu. Po „Niezłom
nym" i „Dziadach" wystawiony będzie w czwar
tek następnego tygodnia ibsenowski ,,Pcer Gynt" 
z muzyką Edwarda Griega. 

Reżyseruje Konstanty Tatarkiewicz. Całkow'-
cle nową oprawę dekoracyjną przygotowują pra
cownie teatralne pod kierunkiem i według szki
ców art. mai. K. Mackiewicza. 

TEATR KAMERALNY 
gTa do niedzieli wieczorem włącznie świetną ko
medię salonową L. Verneull'a „Azals" z udziałem 
Kazimierza Junoszy-Stępowskiego. 

PORANEK DLA M? ODZIEŻY I DORO-
SŁYCH. 

Warszawski zospól Placówki Żywego Słowa 
pod kierunkiem M. Szpaklewicza wystąpi raz Je
den w Teatrze Miejskim w dniu 20 listopada w 
niedzielę, o godzinie 12-ei Tano z porankiem ballad 
A. Mlckiewfoza: I.llje. Świtezianka I Pani Twar
dowska w Inscenizacji chóralnej I pleśniami ludo-
weml Inscenizowanetni: Żeńce. Prząśnlczka. W 
murowane) piwnicy, Wojenka, Kaczka. Zespól li
czy 18 osób. Kostjtimy własne. Ceny miejsc od 
50 gr. do 3 zł. 50 gr. Bilety są do nabycia w 
kasie teatru I cuk(emi Gostomskiego. 

DALCROZE W ŁODZI. 
Jutro przybywa do naszego miasta słynny re

formator rytmiki tanecznej, prof. Jacques Dalcro-
ze 1 wystąpi wraz z zespołem swych uczenie r.n 
seenie Teatru Miejskiego o godzinie 4 min. 30 po 
południu. 

TFATR POPULARNY. 
Dziś i codziennie o godzinie 8.20 wieczorem 

wypełniająca stale po brzegi widownię wesoła i 
melodyjna operetka „Orl-Grl" 1 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG". 
Dziś w dalszym ciągu szlagierowa rewja p. t. 

„Oleś ma glos..." pióra Nela, Lela, Szer-Szenla i ta. 
w koncertewem wykonaniu całego zespołu 

Dziś w dalszym ciągu wesoła rewja w 17 o-
brazach p. t. „Gdy dziewczynki Idą spać". Po
czątek przedstawienia o godzinie 9.30 wieczorem. 

WIDOWISKO W SALI TEATRALNEJ 
SCHEIBLERA I GROHMANA. 

W niedzielę, 20 listopada o godz. 4-eJ po poł. 
w Sali Teatralnej Zakładów Włókienniczych 
Scheiblera i Grohmana na ul. PrzędzainianeJ 68 od
będzie się widowisko teatralne dane przez War
szawski Zespół Aktorski pod kierunkiem M. Szpa-
kiewicza. Na widowisko złożą się ballady A. 
Mickiewicza: Lilie, w układzie chóralnym I arcy-
zabawna pełna życia 1 humoru ballada Pani Twar-
dowskaz tańcami i śpiewami. Część I I I wypełnią 
pleśni ludowe połączone z tańcem: Żeńcy, Prząś-
niozka, W murowanej piwnicy. Wojenka, Kaczka I 
arcypooleszna historja o Dziadu i Babie I. Kra
szewskiego. Kostjumy własne. Zespół liczy 18 
osób. Ceny miejsc od 50 gr. do 1 zł. 50 gr. Bilety 
są do nabycia w Oddz. Straży, a w niedzielę od 
12-ej w kasie teatru. 

Japońska sztuka. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Piątek, 18-go listopada. 
Warszawa, U l i m. — 12.00 Sygnał czasu 1 ko

munikaty: 15 00 Komunikaty: 15.20 Przerwa; 16.25 
Nnd program I komunikaty: 16.40 Odczyt p. t : 
..Radioamatorzy I radloamatorstwo" wygłosi dr. 
Msrjan Henzel; 17.05 Przegląd wydawnictw per
iodycznych omówi prof. Henryk Mościcki: 17.20 
Odczyt p. t.: „Szkoły I doświadczalnictwo mleczar 
skie w DanJI" wygłosi forż. Janusz Króllkowsk': 
17.45 Koncert popołudniowy w wykonaniu ork'e-
stry teatru Karuzela pod dyr. Zdzhława Górzyń
skiego: 19.00 Komunikat rr»1rr!czy; 19.15 Rozmaito
ści: 19.30 Odczyt p. t. „Obozy letnie przysposobi 
nia wojskowego" wygłosi rtm. Stefan Orłowski: 
19.55 Pogadanka muzyczna: 20.15 Transmisja kon 
certu symfonicznego z Filharmonjl Warszawskiej: 
22.00 Sygnał czasu 1 komunikaty. 

W cesarskiej Akademji Sztuk w Tokio 
została otwarta wystawa, na której spe
cjalną uwagę publiczności zwraca posąg 
drewniany „Tencho", personifikacja wie- J 

czności wedle pojęć japońskich. 

NOCNE DYŻURY APTEK 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewicza 

Pabianicka 50, K. Chądzyńskiego. Pi°tr3J 
kowska 164. W. Sokołcwlcza. Przejazi* 
19,-R. Rembicllńsklcgo, Andrzeja 26, Jg 
Zundelcwlcza, Piotrkowska 25. M. Kasper 
kiewicza, Zgierska 54. S. Trawkowskicg<>| 
Brzezińska 56. (b) j \ 

f\„T^f9 

Jtr. 273. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 

Specjalista chorób UIZB, noia, gardła 
i płuc 

Konstan tynowska 9 . 
Przyjmuj* 1 2 - 2 i 5—7 

*«•"' . ą H ^ 

Najiapaza 
marka 

światowa. 

j j o k t ó r 

Z a c h o d n i a 57. 
(C«gl*lniana 19) 

C h o r o b y s k ó r n e 
1 w e n e r y c z n e . 

L e c z e n i e l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przy|mu|* od godz. 
1—2 ! 4—8 

w niedz. i Swifta 
1 1 — 1 

Dla pań od 4 — 5 

D r . 

R i ż aner 
powrócił. 

C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c s e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 

N A R U T O W I C Z A • 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

2 pokoje 
z kuchnią 

p o s z u k i w a n e . 
Pośrednicy pożądani. Zgłaszać 

się tel. 60-80. 

Przychodnia C „5ALUS" 

Niebywałe mrozy w Szwajcarji, dochodzące do 
38 ttopni R. poniżej zera, pokryły wszystkie 
jeziora grubą warstwą 'odu. Sportowcy wy-
próbowują na gładkiej tafli nowy ślizgowiec 
zaopatrzony w rotor Flettnera zamiast żagla. 

L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y 

G ł ó w n a 41, t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
(wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje. Szczepienia ospy i prze
c i w szkarlatynie. Analizy (moczu, 
ka łu , k rwi , plwocin e tc ) . Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 

Zęby sztuczne, korony, mostki złote 
I platynowe. 

Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po poL Pomoc 

nocną. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentystyczcy 

przy Górnym Rynku. 

Piot rkowska 2 9 4 , tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, katu, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 ztote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

ztote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po pol. 

S zwa| car akie gorzki* »iola. ( i marką 
„Kogut" ł ą i to iowan* przy chorobach 
żołądka, kiszek, obstrukcji 1 kamieni 
żółciowych. „Szwajcarskie g ó r s k i e 
s i o ł a * ' są naturalnym łagodnym śród-
kiem przeczyszczającym 
ułatwiającym funkcję or
ganów trawienia i działa
jącym przeciwko otyłości. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
ła* pobudzają apetyt. — 
Sprzedają apteki po Zł. 
1.50 za pudełko Skład główny: Apte
ka A. Gąsackiago w Warszawie, ul. 
Leszno 41. Wysyłamy najmniej 2 pud. 
po otrzymaniu Zł. 4.50 gr. (z przesyłką). 

Południowa 23 
Specjalista 1 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n * ' 
r y s z n y c h i n i O' 
c z o p l c l o w y c h . 
Leczeni* światło" 
(Lampa kwarc 

ów*! 
Przyjmul* 9 d * 1' 
1 od 5—8 wi«c«^ 

Dr. mcd. 

powróci ł 
c h o r o b y s k ó r o * 
w ł o s ó w w e n * ' 
r y c a n e I m o e s o " 

p ł c i o w a . 
Leczenie światł* 1* 
Lampa kwarców*, 
promieniami Ro«n'' 
fena od 9—2 i «" 
4—8. 4—5 dla P»* 
oddz. poczekalni*) 

H a s t — < 

Prawdopc 
wybi 

(Od własnego 

Warszawa, 19 1 
lajc wiadomość 

prawie zawarcia b 

Piastcn 
Wsunęły sie znaczn 
*8Jda jakieś nowe 
p twierdzi „Robotr 
| t . za prawd. 

Nie potrzebi 
nlcznej i 

Wystarczy 
(Od własnego 

.Warszawa, 19 li: 
r*ni posiedzeniu R 

Jj^o miedzy inuemi 
f^ywozu pszenicj 

z zagranicy 

lempk 

Z a w a d z k a n r . 

D r . Dr. 

C e g i e l n i a n a 4 3 
- t e ł . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

I ilmr Ol. 
Choroby skórna 

weneryczna-
Przyjmuje do 1" 

1 - 2 1 4—8 

weneryczna. 
Jrzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

. PROS2EK 

K O G U T E K 

SW\ USUWA NAJUPORCZYWS.ZY 

W§ BÓL GŁOWY 

S K Ł A D F U T E R 
i Z a k ł a d Kuśn ie rsk i 

J. S z w a r c m a n 
N a r u t o w i c z a 4 1 UL 66-31 

(skl«p frontowy) 
poleca golów* F U T R A damskie i mę
ski*, ora* S K O R K I pojedyncze wsz*l -
kłego rodzaju po canach przystępnych 
N A D O G O D N Y C H W A R U N K A C H . 
Obafrzenl* nie obowiązuje do kopna. 

Zielona 6. 
T E L 45-49. 

przeprowadź, się *J 
Choroby skórna I n l N . w r o t J . 

Dbiady d o m o * ' ° j 
12-ei do 3-*i *J 

da|ę. —Konstao** 
nowska 19 m. 9 - ^ 

BkuszerkaJ.OU*** 
tka - przyiro* 1' 

zamów, dia nia** 
możnych uatęP*'*/. 
Piotrkowska L. Vy 

Obuwie, firanki* 1 ' ' ; 
Uzna. raanula*rj, 

ra swetry d a * * * 
palta na raty 
„Kredyt" ul. N * * * 
nr. 15 1 p. 

>erat 
6 stopni p 
2 Rzymu donosz 

ffl r> a n i , ;acvch na 
"niowycl i . W Nea 

do 6-ci 
£ Wezuwjuszu za< 
toneratura wynosi 

wiesz, j 
toasz w cz 

gazoi 

Cena p r e n u m e r a t y : 
w" Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników » .,• «•* — — ~ * 
Na prowincji » » — — — 
Zagranicą 

zł. 2.60 
» 2.20 
.. 3.50 
_ 8.50 

„tMilL ŁttiO Wiecz." i „Kurier Łódzki" łacinie zł. 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30^ groazy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem , 25 „ „ . „ „ . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 H H a „ a „ 4 
Komunikaty , * 25 m „ „ m „ '4 •> 
Zwyczajne . . . 6 p > • • . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz — najmnicisze ogłoszenia 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby poslad*'*' 
cych filje w Łodzi, s centrale gdzie indziej o 50 pr 0 * 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. . 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i e 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u * * 

żane są za bezpłatne. ta 

Rękopisów zarówno użytych iak i odrzuconych r«d**' 
cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Stypułkowski. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki 
u l Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław UUlows** 

t £ ' y a u v c a .I-ej t 
so w. Łodzi, ods 

zowyrń Krz 


